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Samobójczy strzał zakochanego krawca 
25-l~fni Dllodiieniei pos6aDJil sic: iviia DJ Dli~s~lianiu 

. . sDJeflo s~DJoera 
(dg) Wczoraj, w godzinach wieczor· prawą skroń. w jakiejś młodej dziewczynie i dość czę· I Dopytywała się o Boruchowskiego, któ-

L6dź, 7 czerwca. ' Jak się okazało, strzelił on sobie w I Stwierdzono, :ie Doruchowski kochał się ' kowsklef 35. Była bardzo zdenerwowana · 

nych, pozbawił się życia 25-letni Arie·j Desperata przewieziono do szpitala 1to się z nią spotykał. I ry jednakże w tym czasie był jeszcze po
Boruchowski, czeladnik krawiecki, za. św. Józefa, gdzie o godz. 3 w nocy, nie Ostatnio doszło do jakichś nieporo- !a domem. . 11 
trudniony w firmie Hersżkowicz, przy 1 odzyskując przytomności, wyzionął du- zumień. Dopiero w ~odzinę p6źniej powrócił 
uL Zawadzkiej 6. cha. - DQchodzenie ustaliło, :ie ł Wczoraj około godz. 7 wiecz. niewia- z miasta i w mieszkaniu szwagra pozba· 

Boruchowski zamieszkiwał u swego samobójstwo miało tło miłosne. sla ta zjawiła się w domu przy uL Piotr· wił się życia · 
szwagra, Menachema Rozenberg.i w do-

mu &':!or~i :~~\:k~'c:~~e~ 3!iecz. Boru- · w· do w a po br ac ·1· e ca r a M 1· kor aJ· a 
:i=~.!n~0';~~~ 2cia~~~yn~0 b~l:~ik!' · . , . 

· go. Gdy w dwie godziny później zjawił • ąd Wf tu Olbf ym·ICh maJ•ątkńW si~ sz~~gier, młody czeladnik krawiecki ' z a z o z \U 

:~d~~i :i:b::~".:t·ż;cl:'„1 krwi 
1 Sensacyjny proces rozpoczął się w Częstochowie 

, Częstochowa, 7 czerwca. go domu w Czcsto.chowic, które, Jak 1 wroński z Częstochowy. Interesów 
Handlarze bydła Wczoraj o godz. 10 rano w sądzie twierdzi, otrzymała od męża na włas· ! pa1istwa bronił radca prokuratorji gene· 

dolionoli napadu flan- okręgowym w Częstochowie rOzp()czął uość. ralnej Stefan Wierzbowski. 
dvdiiefło się proces z powództwa cywilne20 hr. Kompletowi scdzłowsk1emu . prze· Przed rozpoczęciem procesu radca 

Warszawa, 7 czerwca. Natałji BrassoweJ, mor2anatyczneJ wdo· wodniczył wiceprezes sądu Geller. Wo· Wierzbowski zażądał wniesienia kaucji 
Wie~ Makowiec ow. H.r>nowskiego wy po zamordowanym przez bOlszewi. I towalt sędziowie Gwiazdowski i SzpP.r· aktryczneJ na zabezpieczenie ewcntu· 

byfa terenem zuchwalcgo napadu ban- ków w;eJkfm księciu Michale Romano· 1in2 • .Jako rzecznicy powództwa wyst~- alnyt;h kosztów orze!lranej sprawy, Jak· 
d k. wie, przeciwko skarbowi państwa o ' pOwall adwokaci Wlad.Ysław Szysz· kofwtek sąd najwyższy przyzual hr. yc „ego. · · \V nocy do mieszkania. Ma~daleny zwrot majątków Kocin, Kłobuck, Ostro· kowskl, Zygmunt R~1 mowtcz, Janina Drassowcj prawo uhJstwa. Prze-:iwko 
Bonveckicj przez okno dostali ~ dwaj wy. Wielkie Wręczyce i trzypiętrowe·. Sokołowska z Warszawy i adw. Ga· temu wnioskowi wyshwiła obro11a I sąd 
osobn cy, którzy rzucili się J HL Boniec. po naradzie wniosek radcv Wierz.Mw· 

ką· krczę)i ją dusić. Poszuk1· wa n· i· a Hausnera· ~~~g~z~~~~~t~i_.. Sprawę relcr owa• s~ 
u~ącej 13.oniccldcj. NataTli Walskiej Jak się okazuje, sr>orny maJatek Z'O· udiało się wybiec na. dwór, gdzie woszczę _ · _ · · 

la alarm. Spłoszeni napastnicy zb e<>'li. nae przgn1osl•• audne-o rezulioiu stał rejentalntc sprzedćiliV w roku 1~92 n "' '"::Ili 59 cesarzowi Aleksandrowi m przez baro· 
. ·oc.hodzcn'a ustaJ:·ły . że napastnika- · Londyn, 7 czer~ea. J burzy nad At1antyk

0

em, lub z powodu na Henkel von Donncrmarka za sumę 
Ill'1 byb handlarze trzody chlewnej: Ro- · ~ · · • · man Grz.e!!'orczyk i Jan Plaskj.nka. obaj Wszet~i~ poszuk~wan a Złl zagint~ · braku benzyny wpadł do Oceanu 1 u. 1,700.000 rubli. Alel,sander lll przc!(azal 
ze wsi LubowLcc. pow. Jipnowsk ego. -j nym lotnikiem polskim Hausnerem nJie tonął. ten majątek synowi Mikołajowi li, a ten 
Spodziewali się oni u Bon··cckieJ·, kt~-a. przyn!<>Sfy żadnego rezultatu. Lotnik nie mfał na samolocie apara- własnoręcznym „ukazem„ darował go 
sp_rzedafa. k1lka ~zt~1k trzody, znalezć Nie ulega Już obecnie żadneJ ~tpJ1. tu radiowego, nJe mó1ł w1Qc dać znać w roku 1912 w Wiedniu w kościele 

· u~ I . . . . bratu swemu Michale. 

większą kwo;~ pien cdzy. wOści, że Hausner zginął w czasie Jakiejś co się z nim dzieje. prawosławi;iym odbył się ślub hr. Dras-
Obu .ra~n-:.ów aresztowano i osadzo l . sowcJ z Mtchałem Romanowym. Owo· 

;,:,~:;·~~jan z pouc1ąl Trzęsienie ziemi w Kalifornjl1· i~J~~~vlV?:'F;L0~~~;t~~:::;'. 
. w P~ru 'Wiele ronnu4:1i. - :H JJmuniftoc;a fefeJonh:~no Rzc~!~1~:~!~~?t~1}~v~Yt~~szo do-

Bu~nos .A1res, 7 ~zerwca. prser,.,ona J magalJ się wykreślenia hipo·tckl pań· 
Na podstaw e wra~o!11ośc1 otrzyma- Eureka (Kalifornia), 7 czerwca. •jest prądu. Równiet w sąsiednich miej- 1 stwa 1 przekazania majątków br. Bras· 

~ych z ~~ru. pr~·S~ !11:cJscowa ogłasza, Fala trzęsienia ziemi przeniosła się scowościach odczuto szertg lżejszych sowcj. Ra.dca Wierzbowski domagał 
ze w m1eiscowosci El. C~zco doszto do obecnie z Meksyku do Kalifornji. wstrząsów podziemnych, które jednak się oddaJC11ta pretensji hr. Brassowej, 
gw.a+towncgo starcia ~ndJaTI z poi cją w I W poniedziałek o godz. 8 rano (czasu nie wyrządziły większych szkód. Oddzia wychOdząc z założenia, że była ona 
zwuązku z aresztowaniem jcdne~o z nich środkowo-europejskiego) odczuto w miej ły policji i straży pożarnej bezustannie przedtem żoną oorucz!Jtka niebieskich 
z. powodu czynnego wystąpienia prz~- scowości Eureka trwające przez kilka przeszukują gruzy za ofiarami kalastro· huzarów W_µlferta, a ni~ hr. Brassowa. 
ci.w chlc!J.od~wc~. ~ndjante w I czb1e sekund silne trzęsienie ziemi, po którem fy. Zastosowano wszelkie środki ostroż- . Opierając Slę na prawie austrjackiem, 
przeszło 200, rzucili sic _na poJ:.cję. Poli- do godz. to· rano przed · poludniem _nastą· ności, aby zapobiec wybuchowi pożaru. ' rzekomy związek jej z hr. Brassowem 
cja zmusz.ona by la zrobić użytek z bro- pił szereg dalszych wstrząsów. Jedna ko I Pierwszy silny wstrząs wywołał I UWAŻAĆ NALEŻY ZA NIEWAŻNY. 
ni pa!1nej. Dzjcwięciu indlan zginęJo na bieta została zabita, wiele osób odniosło wśród mieszkańców Eureki, liczącej 13 1 Radca W. doma2al się o powołanie 
miejscu, 11 zostao ranionych. · rany. Szereg budynków legł w gruzach. tysięcy ludności, olbrzymi popłoch i na świadków działacza polityczne20 

Komunikacja, oraz przewody ·telefo- wszyscy ·wybiegli na ulice i poz.a miasto, ALEKSANDRA LEDNICKIEGO, 
Młodociani zbiegowie niczne i telegrafic:tne są w wielu miej- ratując się przed katastrof,. właścicielkę majątku „Lublin" Rydy· 

scach przerwane. Miasto pozbawione gier llielajew i naczelnika Banku Rol· 
przuir~vrn.,,ni "' 'Bilnie nego, którzy mają Obalić swemi zezna-

W'tno. 7 czerwca '9 • niamj prawomocność związku małżeń· 
z Warszawy niedawno uciekli dwai eii,ODIOrdopolo ffllłSiO I s••.no sklego. Pozatem państwo polskie, na 

chłopcy, uczniowie warszawskich szkół, _ 't ~. mocy ą 12 traktatu ryskiego, miało pra· 
13-letni Z. Leszczyński i 12-letni I. Star- 5iraszno zbrodnia pod tut:hiem wo przejąć dobra rodziny carskiej w 
szyński, udając się w kierunku Wilna. L k 7 konaniu zbrodni zakopała zwłoki męia Po.tsce na własność. \~ końcu radca Władze policyjne powiadomiły o powyt· . • uc ' • czerwca. ' I Wt bo ski do ł t d t t 
Szem Poll·c1· ę, w W1'ln1'e, kto·re1• udało s1·ę W1es Sadów, w pow. łuckim, była wi- w stodole a svna w stajni. . erz w maga s ę prze s aw e· ' ~- . • • • nia zaświadczenia władz o trzech kO· 
wczoraj młodocianych zbiegów za trzy- 1 downią strasznej zbrodni, dokonanej Sprawą taJemmczego zaglDlęcia Da· lejnych zap<>wiedziach przed związkiem 
mać i skierować z powrotem do rodzi- przez Paulinę Danielukową na osobie jej nieluków zajęły się władze policji pań· ~ Brassowej z Michałem Romanowym i 
ców. męża Ameljana i 18-letniego syna Wio- stwowej. Morderczyni, wzięta w krzyżo-I aktu rozwodu z p<>rucznikiem Wułfer· 
Pod kołami autobusu dzimierza. wy ogień pyta6, przyznała się do popeł-' tem. 1 . . . 

Pomiędzy . wymienioną, a jej najbll:i- nicnia ohydnej tej zbrodni. Ciała zamor· Wn oskom t~m przec1wstaw1~a stę o-
Lódź, 7 czerwca. . • brona, domaga1ąc się odroczenia spra· ...: 

(dg) Wczoraj w godzinach popołud- szą ~odziną. od dłuższe~o czasu pano":a· dowanych męz~ I syna odkop~o. W sto· wy na dwa ty1t9d11ie celem prz,ed łoże· 
nfowych na szosie Brzezińskiej 41-letni ły mesnaski na tle maJątkowem. Danie- dole zaś pod s1a11em znaleziono narzę· nla zaświac\czenta sądu grodzkiego w 
Jan ~ikołajczyk (11 Llistop.ada 78), ze-

1 
lukowa, pragnąc zagarnąć cały majątek, dzie zbrodni, siekierę, ze śladami krwi il. Częstochowie, na mocy którego Bras

skaku1ąc z wozu, dost~ł. s~ę pod k?ł~ mężą, podczas snu zamordowała go ude- · łopatę. s~wa została uznan~ za sukcesorkę 
autobusu . .. Doznał on c1ęzk1ch ohr.azen rzeniami ostrza siekiery, poczem tem I Danielukową aresztowano i w trybie! dob_r Po wielkim kslę_c u, ł aktu ślubne· 
cielesnych. Zaalarmowane pogotowie w • • . . k ł dz d go 1 metryki urodzenia syna Jerzego. 
stani.e beznadziejnym odwiozło go do . ~~em nar~dz1em zbro!dn'1 pozhaWiłal doraznym prze azano w a om są o- Decyzja sądu wydana ZO$łcUiie . we 
szipitala w Radogoszczu. ~ zycia swego syna, Włodzmuerza. Po do· wym. wtorek rano. 

' 



Dlaczego kobiety 
sdo6vo1ojq r~fiordu 

· 111 płv01oniu 
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życie I miłośt „śmiesznego człowieka" 
P. Harald Pladsan, syn szewca i Htozola rozpoczął swą kariera w cyrku 

'fo DIÓDJi ~aia1:1ion o s1JJoir01 igiiu ł 
(d) Dziwnem wydawać się może, że 

pośród kilkunastu dotychczasowych pły· 
waków, którzy prze~łynęli kanał La 
Manche 35 km.), jest zaledwie kilku męż 
czyzn, a pozatem same kobiety. (x) Harald Madsen wraca po 11-~o- t to1 że ro.tanę kiedy' sławnym skrzyp· wiedziałem mu, że chcę wstąpić do cyr· 

Przyczyna tej wyższości kobiet nad dzin.nej pracy w atelier filmu diwiękowe kiem. Po jej •m.ierci, m'ałet skrzypce, na '.<u. - Powiedział mi na to, te aby wstą· 
mężczyznami tkwi w większej wytrzy· go, aby nareszcie w ciszy swego ele· któryc;h już umiałem nieco brzdąkać, po ,:iić do cyrku, trzeba coś .umieć. !/. 0.dpo· 
małości organizmu kobiecego na długie ganckiego apartamentu, w wytwornym szły w zapomnienie. Ojciec mój był filo· wiedzi stanąłem na głowie, a p6zme1 p~6 
przebywanie w zimnej wodzie morskiej. hotelu wypić spokojnie ulubioną filiżan- 1 zofem. Nic dziwnego, wśr6d szewców, a bowałem fiknąć kozła. Ze wzruszenia 

, Mianowicie - ciało kobiety wyposaża· kę kawy. Pa.n Madsen jest elegancko ojc:iec mój z zawodu był szewcem, to się czy tremy nic mi się jednak nie uda~a· 
ne jest w bogato rozwiniętą tkankę tłu- ubrany, tęgawy, niezbyt wysoki męt· .

1

' często zdarza, Podczas zelowania nie· ło. Na widok moich niezgrabnych usiło: 
szczową, a tłuszcz jak wiadomo, jest czyzna. skończonych par obuwia ma się tyle cza. wań, dyrektor wybuchnął śmiechem.„ 1 

złyin przewodnikiem ciepła i chroni tem Gdy zwraca się uwagę na jego nie· su na myślenie... Ja zaś byłem nicze~. zaangażował mnie. 
sam organizm przed utratą własnego skazitelnie zaprasowane spodnie, pa.n Poprostu mały Łobuziak, który c_zul fi. Miałem rozśmieszać publiczność. Od· 
ciepła w zimnej wodzie. Mężczyzna, któ· Madsen, odpowiada krzywiąc twarz w I zyczną odrazę do jakiejkolV1ięk pracy. tąd rozpoczął się dla mnie czas trud?w 
remu natura poskąpiła tego naturalnego niezapomniane i komiczne fałdy. Karjerę moją przypieczętował ba- i znoju. Zmieniłem również przedn11ot 
„futra", przebywając przez dłuzszy czas Nic dziwnego, ze zwracam uwagę na, wiący w miasteczku cyrk. Cyrk, hałas, mej miłoś<:i i zakochałem się w nowoza· 
w zimnej wodzie, traci o wiele więcej I ten szczegół garderoby, przez 15 lat konie, tygrysy, klowni. To mi się podo· angażowanej woltyżerce. Aby jej dorów· 
ciepła, co powoduje osłabienie jego or· swego żyda nosiłem wyłącznie spodnie, • bało. Płakałem ze śmiechu podczas nie- nać, próbowałem również uczyć się trud 

, ganizmu. Pragnąc zaś wyrównać braki które zostały wyrzucone przez kogoś i.n- wybrednych sztuczek klownów i nie· nej sztuki konnej jazdy. Nie wiem do· 
w ten sposób powstałe, musi zamienić nego. skończonej ilości policzków, którymi ich tychczas dlaczego byłem jednak stale 
tak znaczne ilości energji w ciepło, że Pan Harald Madsen1 to nikt bowiem obdarzano. pod kociem. a nigdy na koniu. Dama me 
brak mu sił do pokonywania trudności, inny, jak nieporównany, znany ze wszy• · Później zakochałem się. Przedmiotem go serca, którą, zdobywszy się na od~a: . 
~wiązanych z długotrwałem pływaniem. stkich ekranów świata Patachon. mej miłości była siłacżka występująca w gę, chciałem przekonać o mych do rueJ 
- A więc tłuszczowy kobiecy „samo„ „Tak, - opowiada Patachon - ko· cyrku. W różowych trykotach wychodzi uczuciach, w trakcie najbardziej płom.ie· 
piecyk" czyni z kobiet tak świetne pły1 micy mają najczęściej najtragiczniejszy iła na arenę i w oczach widzów przegry· nistych oświadczeń wybuchnęła śmie· 
waczki w zimnej wodzie. żywot. I zała zębami stalowy sztylet, tak, jakgdy· cheiń, mówiąc urywanym głosem: 

Ludzie, którzy spotykają się ze mną, by to był chleb z masłem. Powiedziałem _ Wiem teraz dlacz~o clę dyrektor 
Koncerty owadów pragną usłyszeć odemnie jedynie ,,coś sobie wówczas, te muszę wstąpić do z.aagażował, jesteś taki śmieszny .. " w 

J 
wesołego". Skąd ja mam jednak brać ty· cyrku. Po raz pierwszy zaprezentowałem cyrku byłem do pewnego stopnia uniwer 

W ap O n j i le humoru, humoru, który w mem życiu się pokaźnemu dyrektorowi cyrku w cza salny. Strugałem kartofle, czyściłem bu· 
(cl) W Japonji istnieją orkiestry owa- nie brał ~ca~e udziału. . . . I sie s.p.ozyw.ania prze.z niego obia.du. Był ty i konie, rozdawałem reklamowe katt· 

dów. Specjalista, zajmujący się chwyta· W dm~wi!ł~ym roku zyc11a ~traciłem w. wyią,tko~o dobrym humorz~ 1 ~awet ki, szorowałem wozy, a policzków odbie 
niem owadów, nazywa się ,,muszmn . matkę, ktore1 1edynem marzeniem było of.tarował nu dwa oery na cukierki. Po- rałem tyle, ile najprawdziwszy klown n.a 

Wałęsa się on po uilcach z bambuso-1 j arenie. Woltyżerkę zastąpiłem pótniej 
wą żerdzią, na której wiszą dziesiątki 

1 
I poskramiac~ą tygrysów. To była moja 

malut~ich ~l~tek, a ka.zda ~latka mieści I 'YO~ QI• IP „,w•ńrlJ-'O pl• lllfłDI. nd~llQ Z, największa. ~ł?ść. Ąle i ona ilekroć pr6 
w sobie miniaturowego śpiewaka. Za· 1~4 ff ~ 't •St~łi •St ~ ~ ;li;'ł\.,, • bowałem S1ę }eJ oświadczyć, mawiała: -
!1im .nabędzie jakieg~ś konika ~o~ego, · :Jlie~or11odnu sgsfem tr~e€1t S!enflemonóe Dyrektor ma rację, ty jesteś urodzonym 
Japonczyk przesłuchuje dobry dz1esiątek I ir.. 0 , nd •e klownem. 
śpiewak~w. Ze .~bliże.niem .si~ jesi~n_i, gł~ s HOSgna .,.,, S e • . Tego dnia byłem jut u s~czytu roz• 
sy o~ado.w st~Ją ~1~ dzwięcz01e1~ze. i (y) Do kasyna w Ostendzie wesz;ło cy i ?łrzymal nalezna r~szte •. Wreis~!ie paczy i p~stanowiłem, po~ełnić samobój· 
czys~sze i o te1 własrue porze kwitnie , trzech e'J.egaooko wbranych, sprawiają- brrec1 gra<CZ, któremu rrownlez s.zcz.ęsme I stwo. Chciałem zostac pożarty przez ty· 
handel !11usziuri. . cyich nd·ezwyllde wytworine wrażenJ,e, getn- t11iie <l·opi1sa.t-0 w grze, vrzegral 50 tysięcy grysy niewdzięcznej poskramiaczki. -

Konik polny śp1ewa basem. 1;kunain6w. W iprz:ewj.dywanilll, ~ż nowi franków, które pokryl czekiem, opiewa- Prześladował mnie jednak pech. Gdy 
~ajwy.~ej ocen1ony jes~ owad zwany pr.z•Y'bysz.e wptyiną na otywienbe gry, któ jącym na T.'>0 tysi<:CY. . drżąc cały ~szedłem do klatk}1 tygrys, 

' .'~rign:su · J ~st to ~pelm1strz. z urodz~- I ra by la prowa•d1zona w ospałem tempie, Po godlzLninym pobvicie w kaisy·me nie zwrac~1ąc wc;'lle na m~e uwagi, 
nia, kierowni.k ork1esti;v. Na Jeg~ znaK ir.a:ty.cbimfa,st 'Za<r.eze1rwowaino hn mi:e;jisca trz..ej gracze opuściqi dom gry, pocz.em I otworzył medom. kn1ęte drzwiczki l w-t· 
rozpoczyna się melodyJna symfonia mu· PfiZY zilelonyoh stoilach. zan~kl po nich 'Yszie.bki ś!ad. Qdiy adm.i- biegł. Ja .za l}jW• Dzisiaj za żadni\ cenę 

i;> •zyczna. . " . B k 1 !" ł ,, · · · ntstr~ja k~sy.na iprzed?Siawiifa otrzyma1ne nie goniłbym ly~rysa. ' "/ Ale wówczas.„ 
Rolę rimadonny odgry.wa !1 <?rk1e· d1e.n"z ~~t~ain.ów. z.awo a~ z mreJsca Jot}- ClJel}ci w PB!rY'slkilirn odld:zdaile banikiu, dka- J wówczas. myślałem sobie, te taden ty• 

st~ze ma eńka „suzamusz~ . ~eJ mebi.e· Przegrał,· stawka wynosiła 10 tysincy z.aiło się, jż byly to niezwykle misterniej grys nie potr~# być tak o}crulny jak ~y· 
".sk1e s!trzydła .kołyszą się n!eustannie, . " wykonane falsyfikaty. W rzeczywtsto- rektor cyrku, gdy zginie niu takie drogie 

gdy ~ciera ?n~ Jakby s~)'.c~~iem łapkę, frOf1kóU?· Gracz w~1ql z vortfelu czek~ ści ogól•na ich wartość pie przewyższa- zwier.zę... . , 
'":yda1ąc dzwięk „run-n·m I przyczem omeu;a1qcy na 59 tJ Slęcy fraf1-k6w, "?Y ła„. 270 frarn!ków. Os·ZIUSCi d:odahi do cyfr Tygrys był JUŻ porządnie stary, brak 
b;e,rze bardzo wysoki ton i kończy pia- stawiony vrzez 1eden ,z ?cldzwi,ów wz~l- ·po ik~Lka .z;er. mu było paru zębów, pozatem miał reu· 
ms1mo. . . . . • ldego banku amerykanskiego ~ Paryzu. W t h dnbaich dicz.ais rew~zji doku- matyzm, pozwolił się tedy spokojale zła· 

Owady musziuri są śWlęte gdyz u ia· Po sk·ontrolniwamnu czeku, ktory został tó Y'C PJ ik 1 k' pać i odprowadzić do klatkL 
pończyków istniei~ przesąd te w te owa wz.n.a.ny z.a ait1•te1ntycZ111y, genfiliemainawi ml ~n w w ipewny;m tli a u parys, Dm ~o- 1 la b ł k · t 
cl • l'ł · d 1 d '. kt, wY1Plaocmo 40 tyisiięcy framJków reszty fc1a zatr~ymała Jed!TI'ego z „ryce1rzy ZUJe- 6 t y em w cyr u, zanim o rzy· 
Y v:cie 1 Y się .usze u z.i, ~rzy za . . . . · I lonieg;o st()ł·u", wlocha Sam1to Bord:giadii małem pierwszą propozycję filmowania. 

czasow ~weg~ zywota zie~sk1e~o ź~e Prawie .1ed.nocześin~:e pDd1o'bna scena Verna. PodlCZalS prresł'll.lchaJma miebleskł Spotkałem się wówc:tas z Schonstromem 
traktowali zwierz.ęta. ~o wcieleniu się I rowgirała się J>!iy sąsJteidlnltm st·~le, gdiz.!.e pta:k zez.nru, tż ze wsipó!.nilkaimi swymi którego chudość i wysokość fascynowały 
w owady, pokutuJą śpiewem za dawne I-:- towarzy~z iego vo vrzegramu 25 ty- r<mstał się w środkowtj Europie i nie zna mnie. Podpisaliśmy kontrakt na wspólne 
grzechy. su~cy frankoiv wręczył czek na, 100 tysi~· ich dł>ecn;ego miejsca poby:tu. Os·ziuisit zo- występy. Schonstrom - to Pat. I w ten 
' ••. • ••" • •• ' ' '°~ • • ' t ' ,..., • ~ I ~ : • • t 

sta~ osa<l·~OITT'Y w w!ęzie111Fu. sposób powstał Pat i Patachon. 

p!~~~r~~are~!!!~!!0!.~!~~€~!!~0 'nym~łem l IJDletenia 11relJ~enta Rmiy I 
szpieata 

(y) Ang!~cy są bodajże jedYnym na· Został on aresztowany. skazany pa 9irmo 6erlińsfia pudło ofiarq niea111ułlfe 
rodem na świecie, który szpi.egostwo na śmierć rozstrzelany w pierwszym mte· pomvsło01eeo ossusfo 
~ze.cz ~wej ojczyzny, n' e uważa za za- ~!ąfu. wojny, poczem relacje w ~o · (y) P.oliicja berliństka prowadzi! <liocho-1 cH finrny z.gtfosii!- się uir~dinilk policj.i kfy
Jęcie naehonmowe. 1m1en111, nadal nadsyłane były do Nte- drreme w sprań niezwykle wYrafioowa„ mina.mej pragnąc Poinformować się 0 

„A good sPY is of nec·~ss~ty a brav;e miec, skąd regul.?I"nie wpływały hono· Belgo oszustwa. \wynikach dotychczasowych dochod•zeń. 
and valuable fellow". (Sz.1>1eg, który zgi.. rarJa. Pirred k!lku dniami do kłerownbka pew Jak się okazało byl to nowy trick 
nął na J?05terunku ~asłużył stę tak samo Dopaero w roku 1916 przez pew.rtego neJ berliństkdej fiirmy raid\jowej z.gt.ostł się oszusta, który chciał zdobył votrzebne 
oJczyźn- e, jak żołn.te~ na pulu chwal~") ndezwykle utalentowanego szpiega. do- jaGcliś osobntk, który podając s·j.ę m dr. mu infomacje. 
taJc brz.mi napis, umJeszczony na śc a- wiedziieli się rriemcy, że MueHer, z któ- Wailtera Pfroemera, ośw.iadcz;ył, iii przy. ••••••••••••••• 
nach zorga'llfaowarnei przez brytyjskd·e rego ~kcji wywiadowczej w da.Iszym bywa z polecema prezydenta Rzeszy. 
m~nisterstwo wojny wystawy, obra:zru- c'ągu korzysital.i., już od 2.cb lat nie żyje! Pra.gnął on zwrócić fUnnie posj.aidiarnY WIELCY W MINJATURZE. 
jącej poglądowo środ.kd i metody an.giel- N taw:i W' Sooth Keooington przez prezyidien1:a ait>arait radjowy za ce- Zn1t11y krytyk Saint.Beuve miał pojedynek z 

skiiego wYWia<:Iu tajnego. . . . ,)da fYS. Ó .. . bszeirna kores· nę ~60 n:airElk., gdyii; prezyic!Jent Rzeszy pew~ym literatem. Gdy przechntłcy 1tanęlł na 
:Pożótkle ls1:y, napsane n1ewidztail- ~na<low.a Silę r . wnke1° B lifui dot>Jer? me1dawn.o otrzyimat w podiaJ1UJildru mecie, spadł ulewny deszcz. Saint.Beuve otwo. 

nym aitiramentem, czasem nawet zwy- POtJ ~c>a .zam ~szi cr e~o w er ; e ruipetl.me ainiailogrmy odbk>ImLk. n:ył parasol. 
ktą wodą, stanowiły ekspQnaty tej je- dunskd.ego fii~tehsty bz 1~ym kolek~o- Ponllewa:Z kilelrowrniik musiał w tej swa - Protestufęr - zawołał przechmłk,, 
dynej w swoim rodzaju wystawy. Ucz- nerem mar ' !Prze Y..Wa}a,cym w ~- Wlfle WJPte.rw pororumteć się re sweml wta Krytyk odparł na to: 
ne n~ezwykle ci·ekawe dokumenty, wy. penhadze. . . . d;z,ami przełoiionem.i, ' "drr. Pfroemer" O· - zgadzam się na ewentaaln4 śmłerć, lecz ni. 
stawione na pokaiz pubHczny, św'adczą . Obydwaj wymiiein@alt mt~d~y sob~ świadic:z·yił, ilż na oopawiedZ będ:z.te cze- gdy nte zg~ę się na to, teby się przuięblć..,. 
o w nelkich sukcesach ,.Lntefigence SeT- kie egzemplarze; marki nailepia!.i ·na i~ k,ać w gabinecie 11rasowym Reichstagu. •: 
vice" w czasie woin:y ś~atowej. 

1
· sty· Rodzaj tych marek oraz numen~ Odry po pew.nym czasie kre11ownik f!ir- Jttoś .zapytał Woltera Jaka fest r6tnica mię. 

Już dnia 4 sierpnia 1914 roku ang el· mały ~edług specjalnego szyfru ozna my połączyJł' się telefoniCZ>llie z galbmetem dzy dobrem a pięknem? 
ska defenzywa bez najmntejsz~o roz. czać miejsce post~ju, .moment odjazdu praisowyim Rdchstagu, przy aipairaiciie irze Wolter odparł n.a to: 
głom, w ścisłej tajemnicy dokonała are„ ~raz numery .ntemlecktch ~rę~ów wo • . ozywlście znaJ·diował się rzietkomy w-ysłan - Dobro wym$ d4Wod6w, piękno ich nie 
sztowania 230 niemieckich agentów. Jennych,. gdyz. obydwaj fi!lat~1~ hY.Jil lllik fl)reZY'dtelllta. Wobec powyższego kle- potnebaJe". 

Niemcy dow'edZ'ieli s.i ·ę dopiero znacz- na stużbie ~ngieLs.k!ej ac:LmlTał CJit. rO'WltbEc, nie tywląc najmnDejseych nawet ••••••••••••••• 
nie późndej o aresztowaniu ich agentów Wśród 'innych eksponatów wY'Sta- IJ)Odejrzeń, kaz.ail nafychmtast wy.placić 
na obcem terytorium. wy maidnda. się ąiydła I perfumy, za· umówioną kwote. . Znany dziennikarz londyński. Stan· 

Godzi sie również wspomnii!eć ni1e· Wlerające niewidzialny atrament, klei- Dopiieiro PtO kB!.ku óma;ch ooiotaoo skon ley Morison, napisał niezmiernie cieka· 
zwykle ci,e.kawą w. dzida.eh ang'elskie· 1 not~ oraz burszt~nowe J]l~n~sztuki do sta·tować. it firma TJ.ad.la ofiar~ niezwykle wą k~i~żkę p. t. „qazct~ an~ie.Iska". S~ 
g-o kontrwywiadu historie Baekera oraz l pap er<>sów, w kto7ch mtesCJły się kun wyrafinowane.f!o tricku pomyslowego o- to dz1eJe prasy ang1elsk1ej, obfitujące w 
mnnego agenta niemieckiego, który po- sztownie zwinięte Isty. 1szusta. P.o ty.god1t1fll.l, gody furma zamel- wielką ilość nieznanych ciekawycb 
dawa·t się za Muellera. dl()WaJa o OSZ4.l!Stwie w po!kjj, do dyretk- , szczegółów. 
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Ks. Woroniecka przed sądem 
Miłość i zdrada Boya. - Dl·aczego zabiłam? ;- Oskarżona płacze.

Zezńania taiemniczej ,,Dzidzi'' 
Warszawa. 6 c'Zt'rwca. 

(d) Wczoraj. jak j'l.lż donosiiiśmy, w 
warszawslnm sądzie okręgowym rozpo
czął się seinsacyJ•ny proces ksietnej Zof it 
Zyty Korj'but-Woronieckle;, oskarżonej 
o zabójstwo 11rzemyslowca Brunona 
Boya. 

Ra~prawa ta wzbll'd1i:na w Warszawie 
ołbrz:Y'mle zamtc~amie. Sala sądowa 
od wczesnego ra-na zapełnftla s~ wytwor
ną PUJbliczmością. 

Księżna: Woroniecka, sorowadzono .2 
wiezienia. Ubrana była bardzo skromnie. 
W czasie rozprawy nie wy1mzywafa tarl
nej denres}i i często nawet uśmiechala 
się, rtdy by/a mowa o Jakichś charaktery
stJ-•cznsch szczef.!ólach. 

nieckicj w przedsiębiorstwie Boya. -1 rzyszem nocnych hulanek Boya. Opo· 
Twierdziła ona, te w'iada, że Boy bawił się bardz_o szeroko 
Boy był dobry dla pracowników l dla i nie pilnował interesu. 

swojej rodziny. Pełnomocnik powództwa cywilnego: 
Dalej zeznaje p. Hayn, przemysło-1- A pan dobrze pilÓ'ował interesu? 

wiec branży gumowej, który był towa- św.: - Nie, ja tak samo hulałem i 

nie pilnowałem interesu. Dlatego dzi' 
jestem zrujnowany. 

Następny św:adek, przemysf ow:foc 
Orańsk~ również opowiada o hulankach 
Boya. Boy mówił mu często, ie chc' ał· 
by. się powtórnie bogato ożenić. 

Gdy następn:e sąd wzywa na sale 
„Dzic.lzJę", znów zarządzona zostaje taj-
ność rozpraw. . 

Przy drzwiach otwartych zcznaw3;Il 
ieszcze kiero\.vll k aresztu przy urzędzie 
śledczym p. Miidzjńs.ki oraz p. Popraw
ski, kelner podmiejskiej restauracji ~ 
,.Hrabina", w której Boy cz1;sto bawił 
się w gabinetach z rozma· temi ni·ewia
st.ami. 

Największe zaii111teresow:mne, prócz o
skarż-onej, wzibudti.aly pierwsza żona 
Boyia, oraz „Dik!iz,J,a", ni-ooosz.ła narze
czona zamord!()'Wa•neR"o. które zosta~:v we
zwame na rozprawę w chrura:kterze świaid
ków. 

- Czemu piszesz na kopercie listu do pana świerszcza: „osobiste"? 
- Ponieważ chcę, aby list ten prze ;zylała jego żona!..„ 

Po zeznani.ach świadków wygłosił 
dłuż.sze przem6wie11ie oskarży>ciel pu
bliczny prok. Siewiersk:. oraz jeden z 
pełnomocników powództwa cywilnego. 

I .. Sąd zarządzi! przerwc do dnia dzi
SJe1szego. 

PrO'kuTator WV'SUnął wniose<'k, by ze 
względu na treść a•ktilt osikarfoma, od
czytr•no go przy drzwiach zamkniętych. 
Tre..~ć a1ktu osikarWr.:ia mote bowiem na-
1raz.ić n.a siwa.d< moralność publicz.ną. 
Są.cl przychvrn słę do wniosku prokurato
ra i zarza.dzil tajność roz11raw na czas 
odczytywania aktn oskarż!'~ia, w.vj~nień 
ksieżnej Woronieckie}, oraz zeznań 6 
świadków, mi<:dzy innemi „nzNzi", mat-

Czy włókniarze przystąpią do strejku 
~ utro zapadnie w tej sprawie decyzja 

Konferencja z przemysłowcaml nieodbędziesię 
ki .osJ.·nrźone}, oraz Popławskiego i Du-I lódź, 7 czerwca. ' W Iiśc'.e tym Inspektor Pracy oświad 
dziń.c:kle.~o. • {e} W sprawie wszczętej przez włó- cza, że w obecnej sytuacji uważa zwo-

Pu.bhc.zl~ośc OP'US1ZCza • salię sąd>0~ą. kniarzy akc·· o zawarcie nowei ustawy łanie wspólnej konferenc~ii za Po oc'1czvta1ri~u przy clnWJa..:h zamkme- ·1 

t.i.~ch ?•ktu osk~'l":benfa, z,ez:nnwafa dc1ść zbi-or·owe.j nastąp] w dniu wczorajszym bezcelowe.. 
-i,tl'liro kl'fęfoa Wor.c.niieaka. z TJO'la zam- decydujący zwrot• Ponłeważ w wielu fabrykach obn1.żo 
k.ni~t.vch drzwi czcsto dobiega szloch o- v\Tszystlde związki, które pod koniec no ostatnio pfa·ce robotn'cze w grani-
skarżone}. maja wyskJsmvafy list do Inspektoratu cad1 od 10 do 25 proc.; przeto Inspektor 

Gdv wr·eiszde W·z.n.(l>Wkma zol'ta i1e iaw
nai~ obrad, p;zy pr•it·n,Jd·e dl::t śwt~dlk6w Pracy w ~praw·e zwofania konferencji Pracy zaznacza, że dofoży wszelkich 
~taje ·Pani Ewp-ernja Bovowa, żona zamor- z przemysłowcami, otrzymały wczoraj I : tarań, aby poszczególne zakłady prze
dowanieii;o. Opawi01da sz.c:r,f'\a-ółowo o odoowiedi lnsJ>ektoratu. mys.łowe nie dokonywały zm:a.n, po
swem poźydu z męiem. z ~tórym ~1i>e
-GtUa ira:zem 1 t lat i mia.ta d:w~e c~recZlki. 
M!.od•sza. Basfa. zoc;t.a.fa pr.zy n-!i:~j. star
sza zaś, Jenny, przy ojcu. 

Obecni·e Jenny prziett:>vwa w za.kfadziie 
~ichowawczy.m w Klaf'Y'SOWie. 

Woron.i·ecka, poz.natia p. Boyiowa iu 
T_..oursa, g-d.y .iui rozieiszła sie z mężem . 
3ov prz·ed>s.tawit jej w następujący spo
sób: 

- To Zosia, moja narzeczona. 

„~-~- „,·;;.'• ····.:. • • ' . .~ .,:.1. „ ... , „ - . ~- . <-· . 
ZnieDJ'oiili mlodq d~ieDJt~unc: 

Policja iciato .:zierecb zbirów 
Sosnt>wiec, 6 cze1 wca. I piło ich czterech mężczyzn, którzy zmu-

Komisarj at policji w Dąbrowie zo· · sili towarzyszącogo jej mężczyznę do od· 
stał zaalarmowany bestjalskim gwałtem dalenia się, poczem dokonali na niej ko-
dokonanym na pewnej mieszkańce Dą·l lejno gwałtu. · 
browy. Za bestjalskimi mqżczyznami wcłro-

Dziewczyna ta wyszła w towarzy· iono pościg. 
stwie swego znajomego. W polu zacze-

garszających obecne warunki pracy 
wlóknl.a!rzy. 

'vV każdym razie jedno jest pew1ne
proponowana przez związki robotnicze 

konferencja z przemysłowcami nie 
odbędz' e. się. 

Związki włókniarzy narazie nie po
wzięły jeszcze żadnej decyzji co do dal
szych kroków. odkładając tę sprawę do 
jutra. 

W dniu Jutrzejszym odbędzie .PO$ie· 
dzenłc komitetu wykonawcugo zw'a,z
ku klasowego, na którem powzic;tc zo
stanq uchwały w związku z wytworzo
ną sytuacją. Niezależnie od tego w 
związkach odhc;<lą się zebran.ia delega· 
tów fabrycznych, na których zostanie 
definitywn 'e zadecydowane, 
czy włókniarze łódzcy przystąpią do 

strajku. Boy nl•e mtereisowar si.ę wcale $Prawa
mi f:.na·nsCJIWlemi iro11zilf1y. Nie obchod1zi~Y l'"ł,\'1 ••• )' „ .•. „,. . .... ' ,, •. . -..<: • • .... •!... • . ł-" „ . . ' ' • ' ' «.i 
g-o kfo".'IQty .pi-einiężnie śwta·rlka. 

w~~:·~;~1~::~~i:~~:l·:~~i;~~~!~I Wielki PD.żar UJ słainiach państwowych 
oskarżonej, z którl\ przez pewien czas 5 I I k · 1 k b d k ' · :>. łaczyły ja stosunki towarzyskie. Księżna p o n ę o I a u y n o w wraz z ras owe m I 
Woroniecka • • 9 " b • • k h pracowała przez pewien czas w firmie! og1eram1. - oso c1ęz o rannyc 
. B~ya w c~arakterze k.asierki,. Lublin, 6 czerwca. Jsię obecnie w dzierżawie Wojewódzkie-, rzucił się na sąsiednie budynki, kt6rc 
'kinakze wkoncu wypędził on Ją ze j OncgdaJ wybuchł gwałtowny pożar go Towarzvstwa Organizacji Kółek Rol- w dość krótkim czasie stanęły w pło· 
:s pu. e 

0 
dnia w obeeno§ci całe 

0
, w folwarku ttar1sk, pow. włodawskie- niczych. mieniach. Ogieti, podsycany silnym 

rs ewl g ł 1• d k . . . g I go, woj. lubelskiego. Ogtcn obJął zabu- W zabudowaniach objętych mieszcza wiatrem, pot~gował się z minuty na mi. 
pe oneld~· dozawdo a 0 łbsięzne)l 

1 
dowania stanowiące majątek państwo· sie stajni.e państwowej stadnicy raso- nutę. tak, że wszelka akcja ratownicza 

.- ~ . ?mu, a. 0 na spacer, a e •wy, wydzierżawiony Sejmikowi po- wycb ogierów. Pożar powstał w Jednej okazała się bezskuteczna. 
tu się wtęce1 me pęta1I wiatowemu we Wtodawle znajdujący ze stajni :i z gwałtowną szybkością prze- Pastwą rozszalałego żywiołu padły 

Woroniecka, Jak twierdzi §wiadek, ' wszystkie stajnie znajdujące się na te-
często płakała i skarżyła się, że Boy l ~ U l~ ł ~· ~ • renie folwarku, przyczem spaliło się 
włóczy się po nocach, pozostawiając ją ,, ~mnr nw2n·' ·~m 1~mn nw~ o l rn Dl dwanaście rasowych ogierów. Pozatem 

samę. U U U O łU U tl U U U spłonęły znajdujące się w bJiskiem sq-
.W parę dni przed zbrodrdł\. ksłę:i:n:i siedztwie zajmowane przez służbę fot. 
mówiła do śwtadka, że popełni Niezwuhlu epilod niesnasek warczną, oraz pobliskie budynki gospo. 

• ~amo~6j~two, rodzino.uch darskłe wraz z żywym i martwym In· 
. gdy! dłuteJ nie %t11e!1e tego stanu-. Król. Huta, 6 czerwca. I Pasza był pewny że on Już nie tyle. wentarzem. 

.Po tych zezn~_iac~ są~ .za:-:~cJ~~ Między Erykiem Paszą, zamieszka· Udał się przeto do komisarjatu, gdzle Podczas. wszczętej akcji ratowniczej 
krotką prdze1~ł w_ -:;-asie ktore1 osk'1fk' i lym w Król. Hucie. przy ul. Kat~wic~lej oświadczył, ie zamordował swego oj- ponieśli śmiertelne poparzenia: 18-letni 
D:l pr:o~a Zl a uzs„~ rozmowę z ma ą 

1 

Nr. 33 a ojczymem jesi;o Pranc1szk1em czyma. Józef Tomczonek, uczeń z hnowa Pod-
swap~ cio~~=~e pierwsza zezna.wała S.lapą, P?-nowaty od dłuższego czasu Po ?t~zvmaniu takiego m.ct.dunku, kil- laskiego, znajdujący się na prakt~·ce w 
k d' P tk f' ' B Kani wsk Ze niesnaski. ku pohcJantów poszło na mteJsce zbrod- Ha.ńsku, ornz wyrobnica, 23-letnia Ka-
:0!~~ 1~e1? n~e ~i~sł 0~ ro: ra:· ni~ I Matka Paszy, kt6r:;i owdo~łała, wy- ni. tarzyna Osiejuk. Lżejsze obrażenia cia
nowego~ 1 Zkolel zez~aje warfda P~try- ! szła po pewnym czasie zamąz za $Japę. W cblewł~ nie zastano Jednak „zamor- ła poniqsło siedem innych osób. Wszy· 
kus kt. a zaJ'ęła mieJ'sce księżneJ· Woro- , S,Iapa maltretował swą żonę. W obro- dowanego , który ... ":YSZedł. Na podlo- stkic ofiary pożaru, odwiezlone zostały 

' or ! nie matki stawał zawsze Pasza. Na tem , dze widniała tylko wtelka kałuża krwi. do szpitala. Wśród rannych, Tomczonek 
iff•D•]iB•lliU•l•P•U•D•8iłl•U•Ujllj\ : tle dochodziło między nimi do częstych Tymczasem „zamordowany" przybył i Os;ejekówna znajdują się w stanie bez-

1 bójek. na posterunek policyjny, gdzie złożył nadziejnym. ' N'eście p· . omoc Wczoraj Pasza pokłócił Sję znów ze zameldowanie o cafem zajściu. Jak się Straty przekraczają 100.000 zł. 
I , swym ojczymem i w chlewie wszczął . okazało, został on tylko ranny. $łapę . Wdrożone nieZ\vłocznie dochodze-

naJ.b.l@dDi@JSZYm z nim. b~jkę. Chwycił on jakieś tępe na- którego r~ny silnie krwawiły odstawlo- nie wykazało, że przyczyną pożaru, 
. rzedz1e 1 począł n~em okładać ojczyma, no do szpitala. który w skutkach był tak tragiczny 

ai ten parit' nieprzytomny. zalewając W sprawie tej toczy się jeszcze do- było nieostrożne obchodzenie się i og~ 
~llikil!IUil[fl[jl[iJ[i] się krwią. Widząc nieruchomego SlapQ, chodzenie. · -- -- --- -~ · 1 niem, Jednego z parobków. " 
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Zniszczone ł uszkodzone banknoty 
można wumieni~ w Danku Polskim 

Niema ni·c wit-cznego na śwliccie, ski bez ogran'czeń i .bez żadrnych opłat 
wszystko ma swój kres - iak to nie- o jle banknoty te P'Os1adają jeszcze znak 
raz słyszymy w p:oscnkach - n:ic w ęc wodny. Jcżeh banknot iest PO!rwany, to 
ctz:hvnego. że j najwyżej może brakować tylko trze:~a C · t I Ci etą 
banknot picnicżny też wiecznie ,,nie część. w wypadku zaś gdy brak więk: O Slę S a O z I 

. żyje".„ . . lkszej po~:erz.c~ni b~nknotu.Bank Polski (iarbo? •.• 
Mów1ą p·oetyiczn· e - p~cn1ądz tez u- banknotow tak1~h nie wym:en a. Jlnftt nie DJie ada:ie sit: po• 

po- m'era. a n:eboszczyk taki wy~ląda na- I Ba1llknoty s.kleJ;:ine mogq być wy- cu:ioło pi~flno ~M•1Jeofta 
stc;puj<1co: poslrzcpi-ony, podarty, znisz- mien=ane przy wyptatad1, o ile sklada-
czony, wj·zerunek n'.cwkloczny, numer ją s·:ę części, stan<J\v;ących (lu)„ Pisma amcrykaiiskie donosz~ 

Na dwo.eu. Narzeczony, żegnaiąc się 
śpiesznie u swą dam11 serca, powiada: • 

- Prędko, jeszcze jednego cał11Sa, najdrożs:a, 
nim i.oh rozstaniemy!,_ 

Jakiś kolejarz, prz}'glądają:y się tef parze, 
zwraca uwag: · 

- Niech się pat'isłwo nie śpieszę~. Pociąg 
sp6źn.ia się przynajmniej o 50 pocałunków_ 

* Z.i kuli~:imi tea.tru pewien autor rzekł do mło. 
dcJ aklorki1 

- Pan.i gra najtrudnlc;szą rotę w tnojJj korne. 
dji co?„, 
'- Dlaczet!o? - zdziwiła się elrtorl<a. - Prze. 

oież przn cały czas nie mówię ani słowa! 
- No tak, to wicinie najtiudr.iejs:a rQla dla 

kobiety,, 

* Prze.d sądem slaie z!o.dzlef aszek, poraz dwu
~zicsly c:skarioTty o kradzież, 

Sęd7ia: - Oskarżo!ly, proszę wstać.„ 
Oskarżony: - ran.i~ S<'.faio, chciałbym Jeszcze 

słówko przed ba~anieni." 
Sęd1.ia: - Czego pan chre?.~ 
Oskarżony: _ Chciałem tylko zapylać, CZ} 

pan sędzia nie J~st przypadkiem eho:y, bo od 
osta\nieg1.. 1·a.zu st~asmle pan sędzia znlli:e.rniał •.. 

starty, znaki i podprsy n:eczyteo!ne i t<l. pierwotn&:1 cafość. o tajenmlczcm znikn.ęc-u Grety Garbo 
Co czyn:ć z tak:m n cboszcz~/kiem?„. W wypadku. gdy uszkodzone bank- z Hol1ywood. 

Wyrzucić?... noty n!e od•pow:ada·q wyżej wyszczc- Trudno w tej chwili powiedzieć, ClY 

N:e!. .. Każdy prawd-0pod<Jbn:e sp-o- góln omrm warunkom. mogą być wy- iest to fakt autentyczny, czy też tak 
tyka sję nieraz z uszkodwnemi lub znll- nieniane tylko za zgod~ dyrnkcji Ran- czcsto p_r.::cz sfery fdmowców nadu!.y
sz.czonemi znakami p:.en ężnemi... Na ku Po!skie~o. o ~:c wlaśdc'el uszkodzo- wany trick re_klamowy •. 
mocy osbtn=ch rnzporządzc1i banknoty nych banknotów usprawicdl:\vi, że u- Według mformacyJ. p~dawan~·ch 
sklejane, pod.arie, zahmdzone lub w in- szkoc!.:>:en e przez ~r~sę amcrykanską. Greta. <..rnr-
ny ~.posób us·zkodzone I nie nastą.pito z jego w111y. ?o opusc1ta ~agle liollywood, ~1e p~-
n.ie mają charakteru prawnego środka . Przy wym'an'e te-go rndzaiu bankno. zegnaws~Y. się ~a wet .ze .• sw~m1 naJ-

płatniczego. 1 t6w na nowe waśoicjel uszkodzonych serd,ecz~.eiszym1 pr~YJ~~1olm1. . 
Taki pienia.<lz nie iest p(en'ąazem. p.i-en!edzy ponosi pewm: koszta. zw:<1za- . GdX Jeden z p~zyJac1oł ch.c at Ją <?d· . 

Każd.v ma prawo n:e przyjąć go. : ne z korespond.ncoeją, manipulacjam kan w.edz.c, zasta~ wille artystki zamkm~-
Pleniadze tak'.e wvmien·a Bank Pot- celarvjnemi i t. p. tą na. wszystk:e spusty. Nawet ze słuz-

. a „. . . .·, e Htt ee I by lllkogo n'.e było. Stwlerdzono rów-

1 

nież, że Greta Uarbo jeszcze w ubie-•1 21! 9 ,., d- ' głym tygodn;u · . ~ 
li o~ ~ @ .. „ m U r 8 _ .... Jot. . . wycofała z banku ca•r. zapas swych 

cszczędnosc•. 
PROGP. AM rozm.O~NI 'Ł()DZKIEJ ' 19.45 - 20.0Q: Komunikat Izby Przem. Handl Menażer sz\vcdzkj, Ed:·ngton, o-

_,POLSKitGO RADJA". w Łodzi. kalendarzyk filmowv. repertuar · 
WT · teatrów, odczytanie programu na dzień na- świadczył ptzedstawiciclom prasy a· 

OREK, cn·a 7 czerwca 1932 r. meryka1isk'.e1·. że nic mu n:,e w!adomo 
11 58 1' 1 o s I W h . · stennv. 
·' - -· : ~vgna czasu z arszawy. ei- 20.C0-20.15: Felieton hler,.cki T'. t . Ks'-ażka ia- w sprawie m:cjsca 1>obytu artystki. 

na! z _Wieży Mariackiej w Kra~o.wie, od- I ko panaceum·' _ wygi, p. Leon Rygier. Tr. Krąż ci llO~loskj, że Ut eta Garbo w' 
czytanie 11rogr~rr.u. na dzień b1ez:icy. z \'(/ 3.rszrvry, '"' ::. 

· 12.10 ,-... 12.20: Codzienny Przegląd Prasy 20.15-ZQ.25: C..mówien;e Ko·ncedu Europejskiego ostatnich czasach interesowała s:ę 
„ W jakiem~ mieści~ prow~nrfonałnem we Fran. Po.sk1e1. I z Paryża. rozkładem jazdy okrętów, kursujących * 

C.Ji odbywa się wlielki banklet z powodu pn:yby- 12.20 - 12.40 Przerwa.. . 20.2-0-2233: Eu-eopei~ki kcince-t francuski (tran6- na Hnjj 
cia jednego z minisl:6w_. Jedzenie i picie pierw-112.40 - 12.45: .Komunikat meteorolog1czny m:..-j'\ i Paryia) Wyko.nowcy: ork!eslris K l'f J S i 

- • • •· -' • t t l · • z Warszawy. symf<n:~czna pod dyr p·erre Monteux i soli- a · orn a - zwec a 
~Z~ll·~c ne, ~as.roi poun:ios y, owarzys wo JCS• 1 ?.45 - 14.0ll: Plvty gramofonowe. śo; · · I O zam:arach porzucenia stolicy f:J. 
JUZ n:eco_p_or.ochoc~~e. . . 14.00 - 15.4!1: Przerwa. 1. P. Ber!"iez: Uwertura „Kamawał Rzym. I mu przez Gretę Garbo mówiono jui 

Do muustra zbliz~ s:ę przewodntczl!-=J ban, 115.40 - 16.~."i: Płyty iwmofonowe z W-wy. ski". od kilku m'csiący 
IUetu i Z&pytuje S7epfam: . 16.40-17.CO: Odc;:yt 51'.Cd wy p. I. „Tury6tyka 2. Pieśni. . '. '. ' r •• G G 

Cz „ l g l t 6 „ I zb"o~owa'' wyg! p Józef \Vłodairkie- 3 E I alo· Ko-ncert na w11.Jole11aelę i or•ki.e- \Vcdług mnvch \\ CTS"\i J, reta ar-- . ! p~an mi~ s ~r pra .n e er.ai .prnm ~ie, w:~7-·. · - · · · 6t.rę, · · I bo udała s!ę do Szanghaju pod zmyślo-
ezy te7. zy_C':Y sob.e, zcby się ludzie Jeszcze l.o, li.00-13.00: Po·i:uhrnv kc~ced symfon!·czny. - 4. P. Duk!6: P"Jemat symf00i:.c,zny ,,Uczeń nem nazwiskiem Miss Smith'', Gdyby 
~h„ zabaw1h? W • o I · ' 1-·11· " wr ' · • "k •' " · · 
~ '< „" * y.-i:OI«O"WCy: r<"es,;a •:• r.~.~mU!llJI. warsz., eza>rnCo'.S-ę,.n, a·. tak było \V fZCCZywistości \V taknJ ra-

W szkole, 
Z~S'.'61 wc1kdry A. COll11te-Wi.~cck•ef, Wan- 5. V. d·Jndy: Prelud,1.1m, · · d I · · ' G. 

1 
G 

c:~ ł c•z'ńsk1 <~opr.), C•ra1z Józef Ozimiński i 6. Pie!n'. . z.e przy~USZCZa}ą a .~J. ze le ~ a~-
\Ytkclyów R;oez.kcw.ski (dyr ) . 7. C ~?•'.mio-Sca.M' Symfonia c.m·o-11 na organ ho uda się do Szwe:;JI poprzez Sybcne 

N:iuc7:yeieh L G u k · k u - k · 1. . ro&>:nnc: wertura w rar.fui a „,..... i or ie s t~ę. 1 I~osję 
,_ Co zna~:i:y wyraz: ,.d•rcyt''?„, ria". "\;'/ prerw'c koncert\! <f „,:la~<o?k d•p Pcasowegu ' * 
- D"eflcyl :„ To wledy, kiedy się ma mnki, 2. H. Melc~r: Arja t:a sopran z chórem i or- Di:icnn"ka Ra.cljQ•we:lo i kom. meleo-rofo,g'cmy •: 

r.iż n:c!.oe ł k'oe strą. z Wa!l'sz.a.wy, (lu). Pr1ed stu laty wraz · z h'szpnti· 
----- 3. R. Wa.gne_ r - Fr Hofrma•n: Obrazy muzy- ?2.'0- 2:> .~o: W:-ad·nriośo: t70o:<towe :r: W-wy. skimi emigrantami przybyJi . do Ka!F' 

c:noi? z rn .Tr"shn i IroUoa". t22.5'-0-2??0: 11•uwka hnec:>zna z W'~""'Y fotnji misjonarze, któ.rz.y n:e znaleźli-s; 
/(~~ ee/~ ~..,/A.., I 4. L. vrin Be'.h"Jven: ~cherzo z 3-ei svmfcmii I AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

• •li . '-41 j lS.00-18.?0: .W_i e'ki po0st w .oici:yinie Proroka'' _20 15 MONACHJUM W'i":lka M~za d- tam nic oprócz gołej pustyni. Tam, 
-----................ - .............. ""' __ .... ---..,.Y/ - wy~!. ti .cf B·ohd1n R <"hter. I . . ". „ .. „ · ~ ' .,. gdz'e mlsj-..narze wjdz=eli pustk~, 

. 118.1-0-19 15: Muzyka lekka or-k. P. R. Tr. z War. mol Rn1-ckr.era. fr. z 0-.·eorio. wznosi s;ę dziś najpi~kn=cJiSzy park. a 
. TEATR. MIEJSKI. . . 6Za·wy. I' 20 20: KRÓT .F.:WIEC. Korc::rt symfc.n. 

Dz-.ś, we wforek l w śrnde ekscytu1e I trzy- . . . . wśród egzotycznych kwiatów wyrasta 
. . ·:1 • . . L. . t . . 19.15 - 19„15. Rozma1tośc1. z ud'Z Ale•kq·wira ('z::re·rniin:i ma w na.p13c1u w" zow sw .e n• e wys 1w1<.:i·ny 1 19 ~- 19 45 p . D · 'k R d. „ · '· , • · cudowna 

P. 0 e · g t · T • • · · „,., - · : rasowy zienm a iowy z "'.)11 O I IPSI( R0 "'1°tal f~.rtc1p1·an Alfr"'da 1erws.z rz me z:t rany rcpor az o s„ip 1 W ~ , . , . ...~ · v • • ... • 

Szczego'nva „Azef''. omuty na tle i.ntryg i kno- arszawy. Iioehna willa Harolda Lfoyda. 
Wań najwięks.zego bo-fowca tirowokalo'l'a rE-Wf'- • WWWR Jest to podobno naip ękn.ejszy Ogrócf 
lucjii r~.Y~~:k"ei. w" ro-Il tytu'riwei .J. W1nawer. I -·MW Eff'W*'SW I w. catej Kalifornj!, Ni~zie n"ema tak 
CE-ny nD.10176.Ze od -O gro~zv do 3 zł. ł dz·wacznyc.!1 i Jl:ęknych zarazem 

rom~i:".e~~w.~ace'~da wmr;~~~p:~r~~<!.ki:,ł.o St. Że- K„ Tt_ rysy mi1łionero" \V 2.mnryk~ n" t' b lch :,;;atów jak w ogrodz:e znakomitego 
WYSTĘPY WAPsZAW~XIEJ , DANnY''. U ' ł J U ~ !I: ~ Rł '.<om'.ka f,Jmowego, który czuwa nad 

\V;"kr6lce ro:r.p<>czyna swe występy w Teatrze • - I - - swym ogrodem. ma:qc do p0mo1.:y aż 
Mieis.k'•m n:t irnakom:t.;zy i naibardziej pr,.p 11!:irny1 N::unn10 krg"Eginaa n1e l~zq SI~ ona sześciu og,·odn'.ków: dwud1 \\łochuw 
te·::i.t rzyk 6to'ecz.ny .B11o?da'• KJb<:,'.'et Komi.I<~'~" I z Oieni ... dzmi i czterech Japończ-.;::ów. 

Ze wz~lędu na św1efne n.a.zw\sk'l aktor-iw. - -e .. „" 
j~k H. Orc'onówna. Z. Pog?;ze~ska, F. Tar•.n;y, (d} Mimo ciężl~i~h czasów rozrzu~- k!ś słyIIflY tulipan;. sprowa~zony k?sz- * 
W,. Dan, A. Dymsza .. L. Li.wrn&kt, K. Tom, ?:J:r"- 1 ność nie.których milionerów amerykan- tem tys1~ca dolarow z o wiele tysięcy (lu). Słynna ongiś gwia;rda filmowa 
wiedź . występó~ „~a·n~y" wywo'.ala zrn:.innnlą k' 1 b f t t c n:i.. I mil odlelfłe.so miejsca urodzen!a. Asta Nielsen,. 
sen.~~·CJe, tem w ęceJ ze a11-h~ra.m1 repertuaru są s IC 1 ywa ~~ as Y Z • , • ~ "' • • 
Jułjan Tuw"m. M. Hzma.r i A Sloni.mski. Jeden z men wyprawił latem Wleczor A dziwactwa amerykansk1e?. Now~ mieszkajqca od dłuższego czasu w Ber· 

TEATR LETNI w PARKU STASZICA. dla półświatka z przyslro;oną klejnota- !or~ki b~nkicr Percy·J?nslon zb:e:.a .k1- lin:e, opuszcza juŻ def.n:tywn'.e stul cę 
l'uchorr.e osr.alow~n;a umożl:wia.iące cdby. mi choinką gwiazdkową, co kosztowało 1e 1 szpicruty. Dumą 1ego kolekcJI 1est N:enfec. wr.acając do swego oj,·7.yste• 

wa.n'.e s'~ spekta.kH w 1:eat~:e Le'n~m naw•?.t w go 40.000 dol. . I kij, wycięty z drzewa, z którego był go miasta - Kopenhagi. Mąi iej, zna. 
CZ:1SI;e n_ c«.' J?Ogody. :;prawi.a,, ~z w dahzym cqgu I . m'l'oner \vvnrawia ~lub dom Lincolna. ny reżyser, Grzerrorz Chmara, pozo-
publ ,cu~o.śc przybywa lłumn:e. ok!r~·lrn1 : c ~orą- nny. zn.0 w. l J • • • Ir I • • • - ... 
co Epodową, arcywesolą kome-dię W. Smólslc'e- dla swe] corlu. BuibsJe w1ę.; za cenę 30. Przemy.sło.wiec Bru7e, ma ~a1c1eka~ staje narazie w l3erlin:e, idzie \\, az z 
go .. Blc;dcy bolm:r" i jej brawumwych wyko- tys. dol. specjalną salę balową dla gości szą na św1ec1e kolekC]ę s.łoni, oczyw1- \Vcrnerem Krausscm występuje na de-
n.o.wców. weselnych, a na dru~i dzień każe ją za· ście nie żywych słoni, ale figurek przed· skach jednego z'bcrl:ńskich teatr0w. 

_ pelnie rozebrać i zniszczyć. • I stawiających t.e zwie.r~ęla, a wy~o~a· * . 
Dązurg opdek. Inny znów zafundował sobie galerię !łych. z wszel~1ch moz:l!wych mateqałow (lu). Zespół J2racza pnd7'Cti s:ę na 

Nocv. dzo'e::ciszei dv7uruią następui~ce a.p-icki:l obrazów kosztem 5 mil jonów dolarów, Jest ich .6. tysię~y sl.on1 ze szkła, krysz- QWle cz ;ścj: - jedna ~rać b<;dz'e . w 
Sz. Ja.nlc:el~w:cz,a _(Stary Rynek 9~ L. Stcck!J I ale skrył ją lak zazdrośnie, że ani ob· . tału, kosc1 słon1owc1, drzewa, bursztynu 1 „Ateneum" sztukc sow:cck:cgo p'.sarza 
(L·manowt1k1ego 31) B. Glucho.w:.k·ego (Na.ruto- • t . . t d . • • lk' h m talt' zaro'wno szlache• . S 1" , . . . 
,,„;cza 6). St. Hamburga i S-ki (Glówn:i 50). L. cym, am n.awc gosciom ws ęp O DleJ 1 WSZ~ lC e ' ~· p. t. „ trac 1 , a druga ro W~JezJ '"e 
Pawtow,,,k:icgo (Pi.o-trkowi;ka 307), A. P1o.trow- był zamkmęty. • I nych,, 1!11' zwykłych. . , _ ~andy" obejmuje jej teatr. wzt1awia-
E·kie~-0 (Pol!Tlo•rska·9SJ. . Jes~cze in?Y zb~d.ował. sobie V:Sf!a• M1l1on~r Speare w. P1t.tsburgu _posia- ją~ ,.Murzyna wars~awskiego". Rolę 

małą cieplarnię. W rueJ znaidował s1ę 1a• da kolekcję„. dzwonkow 1 dzwonow. {!towną grać będz:e Stefan .Jaracz. a w 

~~~~r~ss llusrro~.any" 11l~i~fll ~ 01i(~i~nia fJJ :f(polni~I ~~~,:~
0

1.:·:;:::,!w:::::.~
0

:· :::~ 
I Republtka . I Zbiecra do te1· pory nie schwytano i d~ńską o~crą umowę, \V ~tq~ej 7-0bo-,,, 1a.11o•a11,oo•u ,..., . · wiązał się przez dwa na1bl1zsze lata 

do nabycia W _.. G9 „ . . . pozna~. 7 c~erwca.. . Sza!11otan1e sę obu mężczyzn zauwa- i wysti ;lOWać po d\va m:esiące \\'C \\ie-
w sklepie Lewenberga . ? w1ęz1.ema w Sępoln~e uc1~kł ~ię· zyła corecz~a doz?rcy, klora z kr~y-1 <leńskiej .,Staatsoper" za 1.062 sz,rn-

w TEOFILOWIE na kolo11jach i letniskach 7.1cn Ilronisła~. Ossowski, • ods1adu1ącr k.1em prz:.b1.egla. o1cu na pomoc, !'- Wlę- gi za wleczór. Jako otlszkodowan=c za 

30_ 1 oh„k ln•iwloc:lza. karę za ~ra~z1ez. Przebvwa1ąc na ~odwo zień ob~-w1a1ąc się ?akryc1a_go, zbieg. to materjalne „ustępstwo" ·w pc-jwna-
- rzu rz~tcił się w pcw~yn:1 ~omenc1e. Os- Pośc1g okazał s1ę do tei pory bez- n:u :, obiecanemi gażami amerykań-

BEZPŁA TNIE sows.ki ?a. dozo:cę więzte~1!'-• . obalił go ( kuteczny. skiemi. otrzymuje Kiepura tytuł „śpic· 
Wieczoy KalendClrZ na z1cm1ę I zanuerzał udus1c. waka nadworncg-o". . . 

automatyczną h.r;zą, ni~zbędny dla sędzlów at1· &„.-e po11•tr•.-. ~· 
an.dl owców. prawn:ików i urn~cei się mlo<lzic- 1' e '1!1''Q., lB „._ . . ~-~lf}I 
y _ każdy '.>trzyma. Na kJ.szla przesyłki 50 gro- ~I 

z.y (znaczki poczlow"J zal~ciyć. be,robo4ng1111rat 
Adres: Marja Ilia Waiua\Ya. Koszykowa A • fd lB e 

Nr. 28, m, 3.&. 
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61) :,e ł<"raz, R"dY retknętr się nasze drogi I Jziesz <lin mntc ... Ja przez ten czas roz- Piotr potrząsnął głową. 
STRf.~ZCZl".l'•.'TE. razem· powi1nniśmy p:Sjść przez h'cie? ~lą0d1ne się w sytm1.cjl i może znajdę rów- - Nie, ale kochał cię ktoś inny, kt6· 

Na 'leans ~fi''' tv„tvcznv. urzndznn' Oczy łfanki spojirzaily na mówiącegr iió; i dla ciebie ja;k icś za jecie... ry był mi bliższą osobą- na świecie: móJ' 
przez mi,trza ma21i taie11111ei nrnt Stoncl · • t · N ł · r · · I dł · d klito. r>rzvhvli rllwnid : urocza hl·indvnk' z moemem Ul'PY aru:em. ag a meu nosc za era a się o ser- brat! Grysza pisał mi o tobie niejedno• 
J\\arv w tnwarzv.;twie c;frvia ,weitn ~lt'ń - Razem przez iycle? Jak to sobie ca Czerwonej Hanki. krotnie, kiedy przebywałem na froncie; 
skie11:0 i ele11:a11d1 młndv arkh•tekt Stanl wyohra.żac:;z? _;A czy napewno napiszesz? Czy nie więc wiem, czem dla niego byłaś! Wiem 
&law RaHkl. Pndczac; "ean.;u ukaz.ala „i~ J''ot tł t · J ' · 1 dl ' ~ r itrmaczy Je . zapomnisz o mnie też, że to przez niego i a nie-<01 WYJ·e· 
taiemnicza 7.iawa. <;Zel'lcnc: - „Marv Ma S · J k · ·7 

5 

rv!.„" \Vkrńtce nntem u„1v„zann <;z;imnta - fu,chai. mam w k!oeszenł pasz.port - a możesz w to wątp1c chałaś z Petersburga, poróżniwszy się ~ 
nie tak. · I' zcJerrer\\·nwaov tern ~t;ini«law c'io Jngos.lawii, i:-d.zi1e przebywa szereg - Chcę ci wierzyć!... Ale widzisz - rodziną. Gdyby nie on, nie stoczyłabyg 
tm~·e zat'lalil ~wiatło elektr:vc:r.ne. Marv n'e moi0ch prZ\"jaciN, emigrontńw rosyj- tyle raiy bylam już lak haniebnie oszu· się na dno. Grysza mimowoli zwichnął ci 
bvlo w rok(')itt - a na ziemi lctał trup skkh.„ Jedź :re mną! Dość Jui mam tych kiwana, że m=mowoli zostałam zatruta życie. Czyż wie.c 1·a, któ"' uważa ... cię 
1>rzvkr:vt:v czarnvm rlaszczem. · d f ·' .„ 

Kl'lmkar7. nnlicii krvmlnalneł Wattsnn awan.tu,r, dic-ść t-Ogo lt!'rarfa z prawem. ja em nieu naści. z.a wdowę po nim, nie powinienem się 
prz,hn~1~zv na micJ„ce :r.hrod!'li ścla1rnnl W'~1p)tnracy z z:bmdmi'czą ba.nd.ą. Dafom Mężczyina ujął ją za rękę. tobą zaopiekować? 
z t'li.·an;y trupa Pla~zcz I p·zeko1111ł ~ie z ~i-ę ni-c:baieznie wci.ąg-n.ąć w brud. lecz - Wyibędziesz się te~o!... Straci52 W oc2'.ach Hanki zabłysły łzy, a usta 
l'rt<'rdenirm. 'e nie był tn prof Stnnclli. chce. !"~!<! cz.as, wvcof::ić się ..• P0jiedź-! jeszcze wiel.e innych złych naleciał.ości: i'eJ· przyl«nęły «orącym pocałunki'e ... do 
lec;i; astent. dclei:>wany przez polkie na J d d t ~ I A t k l b 6 5 

"' sea!1!;. mv rnzem do ugosła:wji i zacz.rnijmy r:io- dopomogę ci ł 0 edo. Y z bo et . ~- ręki nowego przyjaciela. 
·· W l"l•ly111 dorrlrn ltandl>1rz:a stare.,, te_ we żyd{'! ziesz czuwa a na emną, aże ym 1 Ja h ł 

111„rm "dhvwa ~ie zrh·anie 7.wiazku N'P.wi. K0b!ie<ta pof.oirla gfowę . rta J·eg.o ra- oparł się złym nawykom. - Jesteś najszlac etniejszym cz o· 
<łz'alne!!o Plomien:a. z rou kóh•rv fl•?em~- mkniu. _ Dobrze, będę czuwać nad tobą, wiekiem, jakiego dotychczas spotkałam 
w,i.a sa.,, rre!'es. ud"! ' clai~e ~wym J!odwlnrl_ - C·zy chce rr:·•7,""0CZąc' „ ......... z·,u,..l1i>?. 1'ak siostra! w życiu!... 
nym : Anlk(lwi, J\lal<aiowi Jł,•h1e•owl szołe- · ' ,,, '"""'" , .... - Wt m na schod"ch o 1 gł 'ę t 
Towi Piotrowi i .Tanowi inatrukcyi. „ PrTecioeż o rkz·etn if1lti1eim nig-dy ni:e mv- - Nie będziesz z tem miała zbyt e "' r z e 
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Od te~o c7.a"'u te-;t ~tarv $trA.:kf szan· śla!nm - J,ocr. z.a !-laba bylam, ażf'łhy wiele pracy - zapewniał ją mężczyzna panie lieznych kroków. 
tafnwanv w wvrafir.owa"y <irin<:6h. zerw:i ć 7. ~i·cf-!e wl-ęzv g-r7e:hu.„ Tak, naturę mam dobrą, ale fatalnie wypaczo Ktoś zapukał mocno do drzwj. 

P'>·J.:-za'i po~~litu J)(') da.·harh ranlnr:v z~- pojadę! Wo1ę być tam T'-:1 ic:.ężei nrracil- ną przez ~ły .los.„ A tam "' ·!ndn.:la\'rii, Rozległ się krótki rozkaz: 
st;Jr ~kula kom 1<:~rz1 Antek Ranne!!:o. kt~· I J <l;Cą robri.ri'·Cą, wr•l ę vr'1bl"1ć 50i,re ręce czeka mme c1ężk:i praca. Mot towarzy· - Otwierać! 
rz~ 111,~'"'w7.t'ddlr PR". (1c-1~~ op3 t~;vkł 1 sama1r~:tan-nf '. :iż n() kfrc'ie nrzv balii :r, mvd1l ~..,a.m! i sze emigranci zajęci s ą wyrębem wiei- W lfance i w Piotrze zamarł decn .•• 
" '"' . o msnn. a 1•1:1 <: ł'I n n"nwa ir "" • k' h l · b k h p t d ' h p k · t ł · ' łt w dnl,rze uk·n tel fllwnlc:v starci pi,aC'zkl\brudina hi-eJi,zm, , wolę g-fo:t1')W~Ć. ślecząe; . 1.c a~ow u owyc . rzys ,nę. o m.c u anie s a o się Jeszcze gwa ow• 

MacieJ'>wef. Tu znajduje "'e równ ież Mu:v noc('lmi r('ld maszyrą foa sz.ycfo. nDŻ Zł)- 1 Ja tez zostanę drwalem ... Ktos powte- niejsz.e. 
~nt~k„ prz,·sz:dl<;;r.y do siebie. spogląda po-I' stać au ciht1żej! „. Bv:kibvim tvl1k·f' mttra dział, że praca uszlachetnia. Myślę, że - Otwierać! - wołały niecierpliwe 
z.ąd~~';,~er;a oiekna P.~nn.e ś I M \:r1-rf')ś kto .P" ffJ1!')7.1e n1i wvdr.1st.ać s·ię z te- pot uczciw.-j pracy spłucze ze mnie mi- głosy. „ 
zdnliil:J sic j~~~akz~hro~~~. na. · P ącą. ar,· ;o ·~;:i.~n.n i WY't~roĆ r-ot~m .'.. nione zło i krew, która na mnie prysnęła Wreszcie Hanka zdołała wykrztusić . 
. W ct::i„fe ~zamnt:rn;a Z"ttn~ly ~fe han N;:i1z.ai.:,trz r:-mo o"s.Z•'''·a1f Plr'ftr M::iik· Hanka, słuchając tych zwierzeń, prze· - Kto tam~ 

da_~e '- ~aw11rd1 ran Ant~a. t~k . ze trzrb.- ·fa Br.'·~oern i :0św~a·d·CZV•? mu. 7e Czer· rwała ie nagle zapylaniem. Za drzwiami odezwał się złowrogi 
~,:'1~1 ~f . nw;J:ilć dr. Rolhsona. który opa- 1 woria łf<11T"ika !1tl"=-m:i poiec!n <) i<;itnien:i'll l I Rozumiem doskonale, że chcesz głos • 
. ~.\111~~~~ft;1"'wl~ sfe w·piwnlfy mTia~ko · ~w.ia·71!~u "N'1e·w1c1i:dafoei:r·o Ptom~:mia - t się, ratować: _Ale dlacT.ego pr_ag~iesz za· j . - To my, po~icja!.. OŁ~\'-ierać natvch' 

wanv meJ.cznna. który wvprow~dził uwie· ~rz:vtn::z:vf MstC'ir.ję 0 rzekcmwd1 f>n:ria<'h • op1ek?v.:ać s1ę m~„? Przcc1ez nie zako-, miast, bo rozwalimy drzwi! . 
zJ01111 s.a wn1nn~ć., „ , . , w ta i<eimtif,C'1'1m clirrt11l,m 0 Jnikich Antek chał es się we mmeł 

7.wl:\7.Ck Niew1d7. :1foc1tł'I •f'tomlenia Je-;t . et r k" Ą -· d . ' • ' 
za~J(()~zony. poniewat nie wie. kim byl ten ()])OWL:'I• •: te-.''. s , ·z.1•e-wczvme. 
n!c 7najn~:v. - N:oorn Wf'C ratr~v - koticzY1 Rozdział osiemdziesiąty 

St,nM;ł\v I M;ifr po powMrfe z 1.akn c;wfor - n.7-E1hv ia i.mhijać! 
1):1nr1tn maf11 i;fe r-arcczyć. Alr~ci i:odzine Lec:r, l\\aik~:,o Tkh<:,fll' wvsz.czerz.;,f tta »--,a DOJIJ&> DJIJ§lr~olu 
przed urnczs·,tn~c1ą zostaje Stcńska por- 1 7,~1-. ,•i. t bt 1" i/llY -., 
wana nn raz wtóry. 11t.:li!'() • v. m11:V z, V 11 •LOQ'. 

l?annv w rcke. Antek rn~cf snble do - N:1e masz rozu.ml')w;ić. loecz śJero H. k · ł t ó · d k ó 1 t 
Zwi111ku pretcn~Je n nds7.kodowanie ~Ntf·niać nri~ze m".J<azv! ... Czv wresz. co an. a .spo1rza a z rozpaczą na swe· ' o o zn w Je en, t ry ska a nasz mun„ 

Atnli przcmawia!a,:y pr7,CZ kntare tale· c:tę st.n fo C'i7.1!1!'ie-iszej rocv? Oto policja I go p~zy1ac1 ela. ' 1' dur. . . . 
mnkzv r-re1e~ odmawia l'tU u•orlkicl pn. f'ł!OC t d ~·· I 'd • d P1otr zbladł. P!'otr bez wahania wyciągnąf rewol-
mncv Antek prnpnnuje wiec Steń~kirmu t.c · 7~t' ? i'V't1N.1·'-" Zlre~I· l{')W;i.,a J:r? '°: - Ratować się! - zawołał w nim in· wer i odciągnął bezpiecznik 
za snr.no zł. wvdn 11wiczio1111. lecz tel samej ~7·CZC' r·ne. :ie er.ac: w:.ęc cerenvm1owa ... ' st lkt samozachowawcz . C k , . . 
nocv rinfe z reki ~krvtllhókv. się 7, i<l•"aś t:im ~p-Sd,„kzk:i „ Tu masl yt . Y· • • ł zerwona Han a porwała go za rę· 

Raronnwa Irma de ~ttfrm ro7.nala w '.\a .t.• • ~" • • ' n f b ł Człowiek w kurlce szofersk1e1 sko· kę z rozgorączkowallym pytan·em 
I 

. . . · . . . - "W11J z<"•wJ mro€"'\1ec:mv ...• \ r~ y v c e na- ł d kn 1 f ł · · 1 · · , · · · 
ome rry ~1eJ11k•ei:n Umań~k • e5:'n . Rarono- kr .~ :, • · ._·. . · ~ czy o o a, ecz co ną się pospieszne. ! - Chcesz się bron c? Chcesz do nliCh 
wa stała !lic knch:inl<a nieznaiomt2n. z v:':} . ~i.e prz) zr~~aJ ~lę. z.e "?"/~ znasz. Gdyby nawet zaryzykował skok z · strzelać? 
ktńrvm wMczy się odtąd po wszy~tklc'il \V~ J•Y.ie Cl to kr.ieJ n.a 1)d•row1:e .. „ A te- pierwszego piętra musiałby się dostać • L t t t • l 
saJnnach 5:''V· mz i·dz! .Tl!tro rar.1o nmc:z mi zamcldo- t d 1 ' 1. . l" h I cez on po rzqsną smu nie g ·OW<t• 

Koehnnka zah'.fe~o A~tka C1e~wnna wać. 7e s.nełnnfeś roasz ro~l<ai _ 0 ile n:i- . am na 0 e. w ręc~ po ~c1an °W.• c~y a· . . - N~e •. cito _nic~ nie ... 0}1i stoią na stra 
Han.~a .• p•a4.hl\c s : ę· zcmfor~ na Zw1a~ku. t' 1· 'o <'• t rr .., : • • 11ących na ulicy„. Nie, nie uraluie się lą zy spraw1edltwosci spen:ają tylko swój 
kr~e1 s1~ kn'o, r"<łe!Jr1sne~n domku hsndla- „'lll'bao "c·~·~h;~op:1·1'co1·.., c b·~'itrt ."'·~ .... ~za'T1't11em'!'"!e· drogą I . . • . I twardy obowiązek: Nie czuję do ni.eh 
rza starem tr azcm. Petroń w\•cww::ilnc. te "' '" "'- " "· '' :1.z •"'·" cr.e riw1ę, A tu uderzenia we drzwi sta1ą się · · · · · · · · 
dilewciyna wie cnł wiece! ślc<lil la pilnie że R"TUnt obsuwa nam SlP z Pod oogt . . • t an1 zalu, an n1enaw1sc1. Ale nie chcę tez 

P . 
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·h • "' · coraz mocn1e1sze - 1eszcze momen , a dostać s ' ę w iich ręce Wolę sa 
· . cwne nncy n c7.wład"tw~7.v Mako;fa . \Viiecrorem ijawU s1iię Piotr w troeb- wątłe deski pękną, prześladowcy dosta- . , · . · · , m wy-
w~hrnał się det~ktyw do śr(')dk3 domku. ~ Czenvon-ej liankł. ną się do środka I I m.erzyc sobie spr~w1ed·h~osć„. 

Tu uclało mu 11ę _przypa~l<awo natraf ć n·l Diicwcz}'ina spojrzała na n'"""O ,..~-- D· f' k' . ł • • t Szybko przyloz}'ł sobie lufę do ser-
aprętvnkę. f0%SUW8J<IC8 ŚCi.lnę - j detek- • ~ YJ awny 0 1cer carS 1 U)rza ' ze )eS ca i Uśmieclm• r s' 
tyw zn:ilazł się w wąsk..i,m tunelu _ lecz na- taJąco zgubiony, że żaden cud nie zdoła go le-1 ż . ą ie· • · 
pr6•11~ us =•owił •ię p~em wvd"»tać z ro- -- No I co? . . raz wyrwać z rąk sprawiedliwości. - egnaJ i:-rankó„. Mo;a sieroto. , 
wro·tem. R!11.:łzae. "? tuMlu n<łkrywa małe Męż::zyz.na rOZJfotyl bez.radnfe ręce. I p· t l .1 b' 1 •1 - . Zaczeka1 cbwiję - krzyknęła ni'ę· 
celę a w n:e1 uw•ęz1onll !=iteńską. . • , . • . . 10 ~ 1:1priy ~mm so 1~ i;iag e, 1.e ludzkim głosem .kob eta - ślubowailit-
~ nnł dzień i dn:l!i ~ uwiezieni nie otrzv- , - :V. nasreJ ,organtz.~c!i n~stą,pifa Ja- to win ctązy na 1cgo sumieniu -;- nie śmy sob;e, ie odtąd będziemy iść już ra-

ma!• ta<lncl!o potywien11a. Zagląda im w de!'' rnś wielka WS}1oa. PoltCJa Jest na na- darmo był urzędowym szoferem Związku zcm Dl h ł ć ! 

g!<lrł 'wn śn;ii~re · ::zym trq;-.le„. Wcz.orj 1,ostat otocwn:v Niewidzialnego Płomienia. Trzeba będzie · „. ac~e~o c ~eisz . z ama swo,e 
. Po dlm!•e1 męce uczt1l ~etroń w podzic- uome.k n,aszvch zebrań. Stary sklepikarz teraz ciężko odpokutować swoją słabość · przyrzcczenu7. ·• Wez t_lltlf·e ze. s.obąl 

llllU zn.pach gazu - i •tracił przvtomnoś( I z~n~ł i są obawy. że nastąpią . wśród nas li lelckomyślność! Piotr spo1rzaf na .nią uwazn1e. 
W Rr1e7.l11kach. ma latku h:uona de <l I t . D l . . d • . . N .1 1 - Chcesz umrzec? 

Sturm w'·bucha potar. Sa po-;zlakl. t.e no- a sze ?r.es.z· ownrn~. .os anie się o w1ęz1ema„. a 1 e at - Tak p; t t .kl . cD t ł 
far inspirował baron, atcby otrzymał ase- - \V:ęc co robić? - mtrwożyła się niewiadomo. Może na dziesi~ć lat, a mo· i dl · . 

0
. rde, a -k z~ de s a .

0 

kur:icle. . . dzi~vcz:vna. te gnić mu tam każą do ko1ica życia? s , ę . a mn e Juz a~n~o mę ą nie o zn~e 
Pelrnń. pn:v~·mll~y dn sleb-e nie zo. PiiOtr oP<UścH por.irnr.o g-iowę T śl 1 .1 g bł d 1 s.e nia. Pragnę1am JUZ raz z tern skon-

f>aezył ~ut. wiec.ei f:1~rv Nalom'iast kl>l'lyeb- _ , - ' • • . ~ ~y n~pe .01 ~ ?. 0 ę 0 Y1!1 ę· 1 czyć, lecz nigdy ni.e miałam siły!.„ -
f~c „ n·eucłnn•ete! lr•atv !unelu, przedo5 tat • Odtyibym b1r'lf zu~tme oo.z winy, ki.em; n.ie, wolt zgmąc, n11; dostać się do \Vraz z tobą wpadło do me] dusz jak 
11ę do opustosu~e; fabryki. g-wrroatbym teraz na zw1ąrek ł na je~o więzienia! I mi • ł · · · y 

7,aa.la."""""wan.a pol!da ot~ryla . .do'"ek prezes.a 1.„ Lecz niestety, ciążą na. mnqe I uprzytomnił sobie jeszcze, te pod· pro en ~ onca,. ~5P!>mn~en: e daw~e~o 
taicmtre''. w cu.si~ tewliii w po-koiu s~le. ~wne sprnwk1, zn ktńre, w raz.ie ares:z- czas procesu wyjdzie na jaw jego praw- lepszego '· nadz1e1a. nneJ przyszłosc1 ••• 
pmM-r.s zl!~$lo nag!e świ.atło i tandeciarz I to.wanfa mni•e, mógłhVm się dostać na dziwe nazwisko„. Prasa emigrac 'na N1.c potr.11f.iłab_ym juz teraz P~.st~ć. sa· 
:;;:~ce~astrzetony : przez nlewladom.ego wi1::tJe lat do włęzioenfa„. Sk1rucha moja I przedrukuje je, i po latach znów po~'ły· ma„. W1_em. ze :.mas~ d_obre. t. htosc1we 

Bv!y o.fictt elll!'l9kri • ~been!.ie Rnfer P·l<>tr przV1Sizła. nii-e'Ste-tv. Z."'ir>ńżno. Przes.zl'o.ść I Ezą o nim jego dawni przyjaciele i kole· . ser~e. ~1ęc dob·J. nm
1
·dc. Jak cię~ko c~or~ 

'1ele<l!owa111y :i:.o&tał rre~ Zwi111Zoek aby :r.o":"onir mkl siioe na mrrile fatalnie. dzy, rozproszeni teraz po całym świecie. i zwi.e~zę - a wysw ~ czys.z mi najw.ęk· 
!:_,:~. ~~er=.ee:i:!:c:w!"\~~~ - Wtęc uciekajmy! - zawy-rdkowa- ~tarzy car~y ofrcerowJ-e, pracują. ! sfą przystu1ę, spełnisz n~·Jlepszy w zy-
morcLoowaoe~ puez bol:e.zewi&6w. la ttan~a - ~rzedeż pa"SZport masz w . ~Y ~ko kelnerzy w. barach paryskich, bt~:U~Y~l·~~··" Przez pamięć na Gryszę, 

. . k~t:'~?'.ent, a f pieniędzy tet musisz COŚ Jeidzący taksówkamt po brukach bcr- j s· f b Id• • 
- Tak - końc:r,vf swe przeratliw~ mleć... I llńsk eh. ład.u.iący pn ki na okręty w do-, . .a e : rz~t trzaskały pod uderze· 

smutne zwloerzenta Piotr - iycie obe-1 - Właśniie o tern myśfałem!... Niie ka'Ch Hamburga .i Tryiestu i ci, którzy 1 niaml nap·eraiących. Jeszcze mo~ont a 
sz.f.n s~e z nami naprawde bez.lttośnie. 

1 
mamy a·ni chwili cz.asu do stracenia! Ju- i sprzedają na ulti.cach Konstantynopola i pęk~ą. tNi~ był~ c2ra-~u ~ s~a:enb·~· ł j 

Lecz c1v w te:ni drziwnem noais'Zem ~otkn- I tro rairo jmc\e na pofudnie do moich Ju- papierosy, którzy grają na ba łajkach w 0 
r przys ąp . o an l o Jl\ ~ 

001 w•,11.., im. h ··lnco Z'\\-"VCZ~iTiy trnf. C:l.Y też go~iowtaiisikich przvjaci6t. 7.ostawfam ci f!lglach Londynu i ci. którzy idą za płu- ' wpóf. : • · . 
palec T1o7.y? C1v k;i.prv~nv J.O'\, kt0ry pofow~ swv0ch pi·eirr.ięd!zv. T0b!ie nire gro- g-iem po ugorach skwarnego Balkanu, 

1 t fzy prn~4~sz tego kon
1
eczme?

O'!"":>·' fl~e ~rrawlł. ie !tt<',111)ym się hvr,i~n zi ni·c. mriź·e•s-z więc ~!T'O'kofo!1e ~t~ .rać ~ię wyczytawszy znajome sobie nazw sko, i zap(yDa. • platrzą JeJ ~ oczy.. ł ) 
zabój.cą, niie daje nam do zrozumienia, O pa:sz;port, a kitedy dlaJm Gi znać, przyJie- zw.ilązane Z tak ponurą, aferą POW~CCW\! a szy Ciąg J U ro il 
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rtajwspanialszy film sezonu wytwórni 
Fox-Fllm Corp. 

Uduc:how i ony poemat miłosny reżysJi 
ALFREDA SAtaTELA 

" ------(Mała Janettka) 
. ~' . : - . . . - , 

• '," o.- •• , ~ • ~, ;, _o.J .. ~ : • 

~ó~!;~~: kOPC~~~~~nku JANETT GA YNOR oraz bOha~~~:~! WARNER BAXlER 
Nadprogram: dźwiękowy d od atek oraz aktualności z kraju. 

Początek w dni powszednie o 4.30, w sóboty ' i niedziele o 2·ej. 5ala medlanicmie wentylo\\Bna i chkd2onD. 
Bilety ulgowe watne bez ogran kzeń • . ... ., ......................... . 

Dziś I dni na.t~pnSlch. Wielki podwó;nSl progrann 

(;ZERDON~ SZJlBI.4 I TOM -YVLER 
- Ostatniego cara w wspan'a ym 'ląZe W r [OW oy W eosaeVloa re .. , 

Emoejollulący dramat lIa tle rl'zwydrzenia żołdactwa rosyjskiego za czasów I . t K .• ś ód b ÓS' f ~'" = W roll !!l. U ·0 n·X. 'W·lłl·l~m [oll·lnr filmIe p. ł, J Wspaniała gra . 
.:><S slcdka m8n n I nn I zuany U I:i • •• • 
.~ N Niepospo:ila treść I Koncertowa gral Silne napięcie! Nad program: Wspaolała farsa ctwJękowa p. t, "Maskarada opryszków 
~ _ PDCzl4fek !eans6w w dni powszednie o 4.30. w ~obolv. niedziele, i łwięta o 12 w. poł Sa·a. dobne wentylowana, Ceny miejsc zoitooe. 

1IIl1illl!!lIIl1li!llliilllllllllllllllllllllll!lIIillIlIlIlIlIlIllIlIlIlIlIlIllllIlIlIlIlIlIlIlH!!IlII!lHlillIIIHI!H II l! l! 11111 II II 111111111 1111 l! III II II II II 1 lilli "m!llllll!i~ll:ililillllllIllIlIlIlIllIllIllIllUHII!IIlIlIIlIlIlIlIlllllmlllllll!lIlli!1I1111111t11111111I1!1!1I111111!!1I11!1I111111111l1l1ll1l1il1l1l1l1l1l1ll!lllIlIlllllllllllllllllllUlHlIlIlIIlIIlIlII 

Naj ainiejsze d pesz! z nocy: 
Budapesztl 'j czerwca. 

{tl Wczoraj popełnił samobójstwo wi
cedyrektor jednego z najwększych to
warzystw ubezpieczeniwych, Aelksan

MOfał rj m ZO-Ielnie ~Ia długów zagranicznych 
obiecule kandydat ·partji demokratycznej na prezydenta der David. 

David wszedł na dach i skoczył z Stanów Zjednoczonych Smith. 4-go piętra na bruk uliczny, ponosząc 

śmierć. PARYl 6 czerwca. ~wiadczył przedstawicielowi •• Paris I nąć do kas skarbowych paiistwa. Za-
Powodem samobójstwa był. zły stan , ..' 1 • Soir", że stronnictwo jego z cbwilą gdy : daniem d nwkra MI z chwilą dojścia 

tńaterjalny. towarzystwo ubezplec~eń bOI Przywodca partJI dcmo.uatyczneJ :t dojdzie do władzy zaproponuje 20-let- ich do władzy b~dzje znliana tej. sytua-
wiem, na którego czele stał DavId, po- zarazem przyszl'y kandydat na ~rezy- nie moratorium dla długów zagranicz- ł eii. która dla Stanów Zjednoczonych 
niosło ostatnio zn:iczne straŁy, denta Stanów ZJednoczonych ~mlt~ ?- nycb, oraz anulowania dłużnikom zą'! je t pod każdym względem prawdziwą 
11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111Ilnllllllllllllllllllll!lllllllltllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll1!1111I11I111111111t1r'U:IIlII!1111I1I111I granicznym 25 proc. wartości zakUPio-,I. raną. 

Chorzy na ruptury l· IO'l·nn b!3ln[t,uam DOKTóR nrcb w Stanach Zjednoczonych towa- Do . z~aJczenia k!y~ysu gospodar-
li nU li n ... W t. k- row. czego l fmansowego, Jaki Stany Zjedno-

'2 nUn fUli S I ltważa on bowiem, te lepiej jest za-l czone obecnie przechodzą Smith wska-
• II !J ., W stosować ta~ą metodę ani~eli. pop,rze- zuje dwojaki sposób: przcdcwszyst-

Piotrkowska 70, tel. 181-83. stać na wzajemnem upewmamu SIę o kłem współpraca wszystkich państw w 
RUP!~RJb . jak?tef d~~le~~~~i n~~a ~~: Cboroby skórne, weneryczne I mo- niemożności płacenia. . I polityco młędzynarod~wej, zmlerzaJą
~~ f~S~kiei~v~~. :anlzo niebezpieczne. czopłciowe W kwestji prohibicji wypowiada się I ceł do przywrócenia zaufania oraz cmi-

~ 
Ruptura stale sic wielka. jak. głowa (~aś,:"iet~anie pr?mleniami Roentgena) !Smith za polityką .. realisty~zną·'· WJo-lsję obligacJi. celem sfinansowania robót 
ludzka. SP()wodow~ć OIoze śmIertelne I rZYlm~!e od . 8 , pól do 10 I pól. od ścianie tracą miljony dolarów nie mo- pUblicznych. co dałoby wg. Smltba po

powiklanla kiszek. I do 2 I pól I od 6 do 8 I p61 wlecz., d Ć b • ób Ik d ój Ił t· ł d I • b b t 
W niedziele I ~wicta od 10 r. do l PP.· gąC sprze awa z oza na wyr a 0- w ne rezu a y. za ru n eme ezro o 

Specjalne lecznl.::z~ .bandaże ortoped~- holu, robotnicy zatrudnieni w tej gałęzi nych oraz uruchomIenie pienIędzy te-
czne glll!1

0we . ~1"lel !ncto~~ US?Walą DOK·TÓR przemysłu są obecnie bez IJracy. Są to zauryzowanycb. 
radykalnie naJTllebczpll!CZOleJSZe I naj- . W k- . . 'J " ł 
Tastarzalsze ruptury u m(;żczyzn. ko- H olkowys I mlbardy dolarow, ktorcby mogły wp y-

biet I dzied bez operacjI. Na Skrzywienie kręgosłupa, • _.,. __ 
przeciw tworzeniu !ic garbów I gruźlicy kości lecz~lcze • • . 

~~~~~chr!~g;d~'~~~d~ ~~~Op~k(r:~~~~~n$~~~c~~: :~:f~'~~C; Ceglelnlan~ N2 4, Poiska n-IB chce zabl-err:A;' Udan' ska 
Zakład ortopedyczny telefon 21690. II U t 

Spec. I. R A P A P O R T s:~~~~br mW,e:~~"lr~~:::3. .~wie .. dz .. dziennik __ e .. gkoński. 
ortopedo ze Lwowa, lód!, ~/lca Wólczaóska Nr. tO,. Przyjmuje od godz. 8-2 I od 5-9 

front, parter. te •. 221-77. I w niedziele i świeta od g. Q-I. Nowy Jork, 6 czerwca. Norton pi.sze. że zbliżonie się lIitlera do 
UWAGA: Osoqist iawieni~ się chorych Jest konl~,zne.1 PORADNIA (polska ~encja TclegraHczna). lvladzy wywoła \V Polsce wiekszq ner-
Ubezpieczonych w KaSie Chorych m. ŁodzI przYJmuje., Pramlks Stmond!s W a1rt}1kule, ogtoszo- lVowo~t. Tern samem agresywne żywi'o-' 

PODZIĘKOWANIE. IW ( n'I ~ ~ l ~ ~ I [ l H n nym w .,Washilngton Star'" stwierdza. ły niemioeckoo za,reagują sUn&ej, co wy-
Na tern mieJscu skladam serdeczne Podzl~kowa- ' H że Polska wcale nie Iwsi si(f o zabranie twarza bJęcLne koło. 

nie WP. dyr. J. Rapaportowi, specjaliści~ leczniczej sila Odaliska. jednak z pOlIlOdu kOllfliktu Znamlennem jest - oświa,d,cza autor, 
ortopedii zamieszkałemu w ŁodZI. ul: WoJczańska 10, Lekarzy. specJalist6w interesów w Wolnem Mieście kaida że Odalisk jest jed1lym z niewielu por-
za wyratowanie mego . sY~lka, lat. ~ !1~ZąCCgO, ,chorego (' . l ć t . t' ,. t k' b 
na przepukline i U\'.'olnlellle od c1ez.klel operacJI, kt6rą ZAWADZKA 1. awantura Ulezna moze wywo a s arelel ow SWlO a. torel!o o roty stale wzra-
wszyscy prawie chirurdzy w ŁodZI zalecali. tel. 205-88. polsko-niemiccl<ie. staia pOdczas obecnej depresii i to po-

(-) JANKIEL ROJT"'AN czynna od 8 rano do , wleez6r. W .,New York łlera1d. Triłmne" Mit- I mimo Gdyni. 
ul. Cegielniana 35 lub Kłllńskiego 40. 11-1) przyjmuje tredge Nortoll zaznacza. że z.mian,a 5to-I NorŁon przYpUszcza, że w miarę trzy-

2-3 ) kobieta·lekarz.. SIllIf1Ików w Niemczech będzre wymagała s1clwama wię.kszych wpływów w Berli-

C)i'!Fl0' 
l' 

TROJKA 

w niedziel:c;e~:i~~~r~~ 9-2 PP. zwiększonej powśCiągliwości obu stron.IO'be. hitlerowcy skoncentrują wi-ecej uwa-
WENERYCZNYCH I SKÓRNYCH. Wyliczywszy wrzuty polskIe i podłkre- gi na stolicę. Gdańsk zaś b~dz\i'e odgry-

Porada S zl śliwszy agi.ta-cję hitlerowców w Gdl<lńs:ku. waJ mn.iejszą rolę \V i'Ch wyobraźni. , AD· EL- 1lllllllllllUlllllllllllllllnlllllllllllllll 1111111111 II 111111 Iilllllllil II II UIlIlIiiIlIlIlIlIlIlIlIl!/1I111l 1I111111111111111111111111111!11!1!~IIi'~:lIl1l1l1i1I!II!111l1l1l1ll1l1l1l11r 

Dr. J. N Ił ~ . Szofa. akulz", -qinokoloCl • 
Wij - rutynowany, posiadajllcy b. dobre re-

Godzin, przSlJ~t od 3-6 I 7-8, ft>rencjt. skromny. poszukuje posady' 

POMORSKA 7 w charakterze kierowcy samochod. 
Wa.ze zdrowie, Szczęście i powodzenIe łSl. (osobow~ .Iub ~!eża,rowy). Wiadomość 

TELEFON 127-84 cłowe, Dułe ofiary małerjalne w admInIstraCjI pisma. Tel. 122-14. 
POTRZEBNA manicurzystka. Lima. zaldne ." od iakości towaru. Nie każdy dowolnie zachwa 

nowskiego 66, fryzje.r .. _____ lanv towar, lecz w ciąl!u dziesi14tk6w lat w całym świeci~ 
- - wypr6bowana jakość zasługuie oa Waue zaufanie. 

SAi\toCiióD MOrris zamknięty zSa . TYLKO .. O L L A" ___ 
1400 do sprzedania. Tel. 142-18. 

2 SLONECZNł:: pokoi e frontowe z od
dzielnem wejściem do wynaJęcia, ul. 
Zachodnia Nr. 66, drugi front. II pię
tro m. 29. 

Prenumerata: z kosztami puesvlki pocztowej zł. a ,r. 50 miesiecznie I Ogłoszen ia· W leUcle 50 ,r. za wiersz milimetrowv (na stronie 4 szpalty); 
• nekrolo!ti 40 er. Z3 wiersz mlhm. Drobne: za słowo 15 1:;1)$%1. 

naimnieisze zł. 1.50. Poszukiwanie ')racy: za ~iowo lU ,,"oszv. naimmeisze zl. I.ZtJ. 

R-e-da-~-~~I-M-m-~-~-I~-c~la:-l~ó~d~~P~~=~=o=w5=.a~~-.~T~~-.~Ad~~~~~u=a~d~h~~~~~~L~~~o~n~t:o~P~.~~~.~O~.~"~~ydawDictwo Republika" Nr. 6814i 
TeJ. Redakcji: m-z.&. ł36-4.ł. J36-4~ 1S9-01a. 



• d • Jutrzejsze spo nicy... międzynarodowe 
!Jło•mo"'o „€X01lessu'• S :Jad11J'łfiq :JcdrsefODJSftq wy~cigl kolarskie w Helenowie 

Polski w 
5 k Z b k

" ł • . Pod·czias gdy w Wa:rszawie właśct-
ril IBI, u li y I cz1koladk1.-Ullmbł1don-ZO czerwca. -Pam11tnlk wa inauguracj~ SCZ?flU kolars~ego n.a 

~ 'ł torze odbyta saę <lopier·o onegdaJ, rnchli.. 
Dwa duże bukiety kwiatów jeszcze Q;ody. Już on teraz mnie będzie szukał! - Mój pamiętniki ·.::..- napót serjo, na we kkrownictwo lódzk1ego „Union~ 

nie rozpakowane„. Zdarza się, zdarzr \1.iatam do niedawna legitymację szkol- pól żartem, zawodzi Jadzia. Toutiilng'u" !Pfzygotowuje na dzień ht
się nawet często. ,;ą, bo w zeszłym roku szkolę skończy. Pan, który oczekiwał na dworcu, trzejszy (t. j. ś1oda 8 b. m. wie.ozorem) 

Kilka pudełek czekolady i innych tam, Ale teraz nie mam.„ Niech się kon- schyla słę: na betonie w H.elenowie czwarta. tuż w 
paczek w cha.rakterys~ycznem dla We- troler martwi.„. - Aha, pamiętnik, znów pamiętnik„. roku b'etącym im11rezę, a trz.eoią o cha-
dla opakowanm. I to stę zdarza, choć w Jec;t rada t rozdokazywana. · ·.~ ralderze ·mię<lzynarodow-ym. 
towa:zystw~e kwiató:w - rzadziej. Kra~ów. . . Jędr~e~owska. g.ra nier?wno .. Bie!z.e Wykorzysituia.c pobyt znanych j1Uż 

Pięć rakiet.! To s~e zdarza, ale b~r- Na na~zą zachwyca.Ja.cą towarzysz;- na1trudmeJsze p1łk1. PsuJ~ . na1tatwie~- dobrze kolarzy zagranicznych: wfocha 
d~o rzadko! Pięć rakiet na ławce: wiei- kę podrózy czekają na dworcu krewm· sze. Jędrzejowska - Z rueJ nigdy me Piiano oraz ni.emców Carpusa Jurgensa 
k1 f.uterał do rakiet - jak do Stradi- Gdy ściskam dłoń mistrzyni coś jej będzie Lacoste. . i tlubna którzy w przyszły~ tygodniu 
':am~sa - na półce. n~d ławką. - To wypa?a. z pod p~chy. l To będzie nasz polski Borotra w startow~ć bę.dą dwukrotn~e w WartS,za-
się me zdarz~ prawi~ mgdy. . 1(s1ązka. Ot\\'.tera .się pierwsza kart- spódnicy.„ wie urzą<lza jutro Uni.on.-Touring" no-

~wa bukiety kwiatów; kilka .Pude- ka. Wyrysowany jakiś kwiatek: S. Gł. wa' atrakcymą ~m~~ezę. Tym razem 
łek i paczek od Wedla; pięć rakiet na "'' . . •" . . . . ' 
dole, kilka na górze. _ Gdy się to wys·o~1eJ klasy ietdź·CY zagran czn1, no-

:~~~~~ko viś;i~~n::~jdWa~z~;onie oaz· RgnalnJ w·1eczo' r \V Cyrku ~oo~~~:p~r~i~1kii:nc~a~~~~t~~~~ 
Kraków; gdy między temi rakietami. [" U sk1ej .i da<lzą ,S'ę poz:nać ,Pub~1cznc_>ścn. 
kwiatami i czekoladkami oół siedzi i pół T D'Oli i ł K W Ł d ł6ązk1ej r~wq~ dosJrnna~e 1ak ' w Je~-
Ieży młoda niewiasta 0 twarzy dzicw- OrDO- Ve ra rauser- es ergaar dz eza duzymi motorami. . . 
czyneczki, gdy blond włosy i niebieskie Walczą dziś O palmę pierwszeństwa Przyznać tr.zcib'!-, że wys1fok ?rgan1-
oczy - to niema dwuch słów: Jędrze- . . . , zatorów naw:rócent.a puJ;>llcznośoi łódiz-
fowska. Prziedosirutn.1 id~ walk %181flaśtrlC'Zych róWtleJ łlośol puinBcMw staje Tomo z klej do imprez kofarskich, przez pre-

J ęd izejnwska drzemie: nie widać jej w .. ~y11ku S!I>?rtowym <l!ostarczyl wlklwm D'Olłv<1~1~1-ą. Wafilrn t~ o plerwszą nagro- zentowainle kosz.tem dużych ryakladów 
twarzy, tylko Jasno niebieski berecik. wwele ~OCYJ: . de m~J·U zaipowl.ada się wręcz sei;is~- fDnanisl()wYCh jefdźcówr WYSiO'kieJ ·klasy 

- Czy, zamiast spać, nie zechciata- EHm11nacrJina wailika. ~~tetiga.rdia z cyj111die I prowadizona będłZ'!e mewa,tpltw!e zagrami,czmej, jesrt godlny . najwyż.sz.ego 
by pani porozmawł~ ze mną? Torn-0 ~onc~la się w 2 ... mm. zwY1C1ę- zaż<l!cle. Należy s!ę $I)Odiziewać, te 1.ig1e uzrtan·a. Drugi moment godny wzmioo-

Jeszcze chwila, a niebieskie oczy stwem. zg1erzain11t1a·, który na~głą Pi\!raidą z irzairt11t1 T oroo pCYS'tawi wszyistko na jediną kJ, a przy.noszący zaszczyt organi'Zato
byłyby zaspane„. Spotykam ich dzie- podw6J1neg-0 ool•sooa Pokonał przeciwnBka !kartę, by pokonat h!s~ana 1 , uz:yS!kać rom, to stara1mie uł<>Wny interesujący 
cięce spojrzenie: na oble łoPa·~ld. To.r.no b}'lł przez dfttugi ;plierwszą nagrodę. Wyinfl< spotlrn.ma te- prograim, który tym razem przewiduje 

_ Proszę bardzo; jeszcze się wyśpię\czas ?rzed1Tmotem wnel!lkifch owacyj, go jest trudtny do :prrewid.zeilła i tfl .• 1ie na- ~zy ~nenii wyśct·gi spri11:1te:r-0wskie 
przecież. N11emn~ej cveka:we byłD sipoibkaim!ie Kraiu •leży słę d1zrwi-ć, re poc.zynIQOO zostaJy seriami dila zawodników zagrnn~cznych 

Każdemu słowu towarzyszy Jaka~ sera z D Oliveirą. Kran.D5er trm raizem ltcz.ne ~akltaid'Y w :związi?t z tą walką.. oraz krajowych pierwszei klasy. 
minka dziewczęca jakiś gest osoby we- zysk~t sobie ~aim<~ S'YlmPatJę pulbl'.k'z- Dtw;e za}n~~reis.owaii1me b!lld,z.il rówmeż Z . d d . k 1 'k 

ł · ' . noścr wy{kaiziuJąc n:aid-ludlzJką wrost s1~ę ł dlrnuga wa!llka f 1t00towa mLęd:ey Krau.serem ltl'LQ zynaro ·Ową unprez~ o ars a. 
so ~i pełnej rado~c1. dlemcmstirują.c niiiew.ildlz.tam dotąd chwyty. a Westergardem. związ:aina jesit Jesz.cze ina.u&:ura.cja s,ez<J-

._ Jak się pam czuje? . Prze.z d111~1 dkres mf.aJl on nawet ·przewa- Ambitiny z.aipa.śmlk i'Y'diowslld m<ńe po. nu motorowe·go ~a torze ~uzlowym, kt6-

. Dosk?nale! - I znów minka, kto- g'ę naid parętnym D'Olivetrą lecz w 28-ej k<maić Westeirga1rdia tyillko w tym wyipa:d- ry wsta~ ostatni z.naczinie rozszerwny 
~, ljk,iy m!ata Tóbwić: „I C? pdan pa 10? mi1rnwcie z·astaJ pokonany ~OO'k chwi- ik-u jeśJli Z'dola utrzrvmać się 'Ptz.elz 30 do i przystosowany do liczniejszego ws pól 

o a. Y pan, e ~m powie zl.a~~ ·~Ie, towej in.ieuwaigi. " 40 mum.rt. Jruk wlaldiomo bowfiettn JPOtężny neg.o sitarlu ~wodnilków. Na staroi~ z·o-
toh:_ b.I'~ o c~em ptsaó i i gadać ~I W wake 'Poz;~onitmrs~! Kawain łttt memliec „puichnre'' bard•zo szi:vbko. Krau- baczymy el~ę rnot~rzystów ló~k. eh. 

M ~I ł orn.ż d J d w 8-ed m~nu;cie Z'W'Yclęźyit briUJta~nego Bior- ser do wa:~kł tej ·przyigo4oW'uJe się z 1nile- Uweględln:i.ając dzień powszedn1.1 Pó-
. }'.'· a em, e g Y. przypomnę e .rze q, 1rtmaiyteta . 1JW'Ykła starammści1'\ i c9d"Z~ frettluje rę wieczorową organi-zatorzy po&t~q
. Jó~·skiej - ml~trzym Warszaw_Y. ~1~e: Dz.llś we' wtO?ie'k 0~ sire w Cyirk!u z cię?Jk.łm wo.rlde.m, 00~· plas~ w~ zna{"Zlllde obniżyć bU.~t~''wstępil, kf9 
m1s~rzynl: Berlma, po~romczym d, ugie~ Sportcrwym ZJallrońc:rendie rnDędzy.na·roOO.- klem. re wynosz.ą dio zfotych dwu eh. 

„ • :. " ~ • „ ·'' \ .)-.. ....... ... ' .... •.' . . ... ' • . . rak1e.ty U. S. A. - M1.ss Jacobsen jeJ , wegio tuJrnlieiju izaipaśndcrego o naigrodY Po fmto'\\.rych wa1llkach n~ oblii
pora~kę z tak~ mała, memką Hornówną, I 'PilemJiięż;ne w ogófnej sunniie 6 t'ylsięcy zto. OZlelnre p;um.któw w tahe1i k<mklllrsowej 
porazkę w n:1strzostwach .Warszaw:;, tych. r>ia ostatecZ'lleg·o UlSta'1en.ia kdlej- ·oraz uroczyste IJ'OZld:amie nagród pilenięt- ·~rdda - 1.750 z,, III rna.grod!a - 1.000 ·z!t., 
to się Jędr~eJowska zn:artw1. ir,ośd niaigródi pozostały db rozegrainta eyoh ZW'Ycięzoom tur:nie!u. IV .:n.agrodia - 750 u. 

,Ale g~z1e t~m? Pall ,prosto z mostu dWl!ie fbnia.t0 we wa:l!ktl. Nagrod:y podtz!i1clone zostaną w SPIO'SÓb . Dz!sietiszy dz.ień jruko ostaltmll bU!dlZ>i 
z gestem. „a mech tam „. Do snottkanla elliimlina'OY\i111eiiro 'W'ó1Jeo następudący: I na:g-roda - 2.500 zr .• II na- w!el\kile m.mteres.owai111·e. 

- Z Horn przegralam. Przegrałam, . tt w• *M 

: ::1~:·~~~;ci~t·~za~;:b1~·~·iep•za Zwycl'-'StWO lekkoatletów śl:as ich 
- Naturalnie, że nie. Ale wygrywa 'I '-t 

k~~ t!rn ~~~;~\:~~~1i1.;feizi~~r1k0 ten · wltróJmeczu Sląsk - Krakclw -- Ł6dź 
-- Nie można wygrywać sławą, Niedzielna rewja sił trzech okręgów śląskich, które w osobach Sikorzanki, k (Kraków) 12,8, Banaszak (śląsk} 11,86. 

prawdą? lekko·atletycznych Ł6dt-Krak6w·śle_sk, Orłowskiej i Lebek6wny miały najsilniej Skok wdał: Nowak (Kraków) 6.98, 
- Nie, trzeba form~„. odbyła się na bidni klubu Sp. Pogoni w sze swe punkty. . Nowosielski (Kraków) 6,72, Zieliński 6,42 
- Co pani ma za plany? . Katowicach przy licznym współudziale Na starcie, ze strony śląska brako· Dyski Banaszak (Śląsk) 37,14, Rucki 
- Teraz jadę do domu, będę grata publiczności, która zwabiona startem wało: Rzepusia, Hartlika, Kami~ieckie· (Kraków) 37,4, Buchara (Kraków) 35,78. 

w spotkaniu ~ląsk - Kraków„. A po- Weissówny, mistrzyni •wiata w rzucie go, Kabuła, Tetznera, dobrych zawodni· Sztafeta 4x100 - I-sza Kraków, Il 
tern na mistrzostwa świata„. (Jest tro- dyskiem, zjawiła się, by oglądać naocz· ków, których brak dał się poważnie od· Śląsk, III Łódi. , 
chę patosu w tych słowach, gdy je wy- nie wspaniałe wynik.i nowej ~wiazdy na- czuć. - Organizacja zawodów pozosta- Sztafeta 4x400 - I śląsk, II Kraków, 
mawia Jędrzejowska). szej lekkoatletyki. wia du.to do życzenia. - Zawody bo· III Łódź. 

- Do Wimbledon?.„ Weissówna nie mogła jednak poka· wiem trwały od 15-ej do 20 i pół ~iecz. Pauie. -60 mtr.: Sikorzanka (Śląsk) 
- T-ak. Turniej zaczyna się 20 czerw zać publiczności śląskiej całej swej umie przyczem n.ajciekawsza konkurencja w 8, Orłowska (Śląsk) 8,1, Gotliebówna 

ca. Wyjadę juź wkrótce przez Gdynię. jętności, albowiem była zmęczona star· dysku paó, odbyła się o zmroku.- Ogól· (Kraków). 
Co to będzie za ładna podróż!.„ - Mi- tem w szeregu konkurecyj. Należy za· na punktacja przedstawia się następuje.· 200 mtr.: Orłowska (śląsk) 28,1, Ja-
strzynł wzdycha„. - Przedtem startuję znaczyć że z ekipy :6dz.kiej prócz Wei3 • co: śląsk 303, Kraków 272, t6d.t 211. nowska (Łódi) 28,4, Gotliebówna (Kra· 
jeszcze .na zawodach Queens Club w sówny, 'wyróżniła się sympatyczna za· , Wyniki poszczeitolne były na.stępu· ków) 29. • . 
Londynie. wodniczka Janowska która tak w sko· Jące: Oszczep. Smęlkowna (Kraków) 29,61 

- Z kim się pani spotka? ku wzwyż, jak rzucie
1
dyskiem, wykazała Panowie= 100 mtr.: 1) Crft (śląsk) So~ouówna (Śląsk) 29.~0 (nowy rekord), 

- A czy. ja wiem?!„. (znów gest rę- doskonałą formę i styl. 1018 nowy rekord ślł\ska, 2) Ropa (Kra- Im1elanka (śląsk) 27,60. 
ką„.) Zobaczymy. Czy Jak będę wiedzia Pozatem łodzianie, aczkolwiek ustę· ków) 11,3, 3) Breslauer (śfąak) 11,4. Kula: Weiss6wna (Łódt) 11.02, Jasna 
ta, to lepiej będę g:ać? ~rawda, że ni~? powali innym okręgom, ustanowili nowe 400 mtr.: 1) Drozdowski (Kra~ó~J (Kraków) 9,98, Janowska (Łódź) 9.92. 
Wiem, ze !felen Wtl!s juz Jest w Paryzu re~ordy swego okr~gu. Kierownik ło· 51,6 rekord okr. krakowsk., 2) Lippik 80 mtr. płotki: Freiwald~a (Kra-
Tłoczyński pr~yjedz1e tet. dzi.a.n p. Szumlewski, prezes t.O.Z.L.A. (śląsk) 53, 3) Bremer (ślą!tk) 53,2. k6w) 13,2, Płucińska (Łódź) 14,2, :Weis· 

Kontrola biletów„. wyrażał się dodatnio o przyjęciu zawod- 1500 mtr.: 1) Rakoczy 4,14 (nowy re·1 sówna (Łódź) 14,5. 
~~s~a ~istrzy~! t,na dokument upo- nikó~ prz~z ślą.sk, a w szczególności o kord śląska), 2) Starosta {lódź) 4,14,6, 800 mlr.: Lebekówna (Sląsk) 2,32,4, 

wazma3ący do zmzk1 w opłacie za bi- uprze1mośc1 sekretarza śl. O. Z. L. A. p. 3) Kocur (Śląsk) 4.24,4. Szmasówn.a (śl~sk) 2,36, Głazowska 
let (jedzie tylko lll-cią klasą). Kocura. UO płotki: Nowosielski 15,6 (Kraków) (Kraków), 

Ale nie ma żadnego ·dowodu, te to W krakowskiej drufynie na pierwszy rekord wyrównariy, Sobik {Śląsk) 1614, Skok wdał: Janowska {ł,ód:t) 5.10 
ona jest właśnie Jadzią Jedrzejowską„. plan wybijali się u panów: Drozdowski, Kądzielawa (Kraków). Freiwaldówna (Kraków) 4.78, Sikorzan~ 

Kontroler jest nieugięty. Wstawiam Nowosielski, Nowak, Ropa, Kądzielawa, Skok wzwyż= Chmiel (Śląsk) 172 ł pół ka (ślą.sk) 4.73. 
sie: „panie: 5 rakiet na dole, pudlo nalu pań: Freiwaldówna i Jasna. Ropa (Kraków) 172 i pół, Kwaśniewski Sk. ok wzwyż: Janowska (Łódź) 142 i 
górze, bukiety, czekoladki„. to jest mi- śląscy zawodnicy naogół nie zawiedli (Lódź) 172 i pół. pół, Orzełówna (śląskl 142 i pół Weis· 
strzynł Jędrzejowska''„. pokładany~h w nich nadziei. Na wzmian 5.000 mtr.: Fiałka (Kraków) 16,23,4, sówna (Łódź) 142 i pół. ' 

- Bardzo mi miło, salutuje kontro- kę zasługu1e nowy rekord Rakoczego na Starosta (Łódź) 16,45,1, Polak (t6dt) Dysk: Weissówna (Łódź) 38 29 Ja· 
Jer. a1e musimy stwierdzić identyc.zność 1500 mtr., oraz dobry czas Czyta na 100, 16,56,4. nowska (Łódź) 33.08, Jasna (Kra'ków} 
osoby.„ metrów. Tyczka: Szneider (śląsk) 3,40, Miller 32,18. 

Jadzia jromienieje. Przedewszystkiem nalety podkreślić (ł' l>d:t) 3.10, Łuczkiewicz (Śląsk) 3.10. Sztafeta. 4x100 - I śląsk w czasł 
- Jak ja strasznie lubię takie przy- dobrą kondycję fizyczną zawodniczek t Kula: Pachowski (Kraków 12111, Ruc· 54.2, II Kraków 55,2, III Łódź 56,4e 
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PDiBdJDBlł ~il szabla 
dwuch postów wegierskich 

Budapeszt, 7 czerwca. 
(t) Poseł do parlamentu, były prze· 

w.od.niczący partji rządowej hr. Beethle
na, dr. Tibor Eckhard, przed tygodniem 
miał gwałtowną sprzeczkę z posłem bar. 
Bor.belym Macky. . 

Poseł Eckhardt wyzwał bar. Borbely 
na pojedynek na szable. Pojedynek od
był się w dniu wciorajszym. Bar. · Bor
bely otrzymał silną ranę w czoło. tak 
te walka po pierwszem spotkaniu mu
siała być przerwana. 

Pojedynek wywołał wielk" sensację 
w kołach politycznych. -. , 

7.VI Nr. 158' 

Zbl·orowa sl!.lmobóJ.Sf"'O w czas~ 100-rniJ.owego wyśclilou sarnochodmv~o pod Londyir.iem ml1afa. mileJ'Sce SmteirtoLne szczątkL Anity OaribaJdl. to-
11 » stiraszma w swych skutikach katastrofa. Au.to, prowad1zone przez znamego sports· ny narod'Owego bohatera Wioch, zostnify 

. ojca i czworga dzieci mana tt. Les.sona. &padło z toru, wysc1'.rnścl 7 metrów, na bieg-n.1cą wror.wż toru w 50 rocznkę"śmiercl jej męża prre\vie-
• uJ.i.oę. Leerson w drodze do szipita'la zmart. Na ih11stracjl naszej whlzimy miieJsc:e z;!one z Nea,poLu do Rz~imu. Na Hu!Straicj~ 

New York'., 7 czerwca. strasznej bta·s.br"ofy. naszej wld·z.irny moment prwnoszenia 

~~~~y) -------------~~---~~-----------1~k~~03ri~~~b (t) Wczoraj r-0zegrała się tragedja w Oariibald~ei:;o. 
domu fabrykanta konfekcji Karl<na del lad ~ U a 
Rio. Wskutek z.gonu małżonki, Karlos ii 
del Rio popadł w sian dep.resji i wczoraj 
w nocy odkręcił kurek od gazu w poko
ju, w którym z,najdowało się czworo je
go cfaieci. 

Fabrykant oraz jego dzieci ule~ły za· 
trudu. Karlos del Rio pozuslawU lisl po· 
żegnalny, z którego wynika, iż powodem 
tragicznego czynu była rozpacz po ulra· 
cie żony. · · · 

Hodowca bydła 
zamordowal trzy osoby. 

Londyn, 7 czerwca. 
W Perth (zach. Australja) odbył się 

w tych dniach niezwykle ciekawy pro
ces. Mianowicie hodowca bydła, Stan
ley Rowles w maju roku ubiegłego po
jechal na przechadzkę ze swym znajo
mym, Louis Carron, wrócił natomiast 
sam. Po pewnym czasie policja odna
lazła pozostałość czaszki ludzkiej pod 
nawpółspalonemi nogami kenguru. w dbartoścf 0 'Z'drow:lie uczącej się młodz.~etży w wiiellnl państwach eu.ropeils'ldch 

R1owlesa aresztowano, Ja.ko. podej~za- wprowadtzony zost:id przez szikolv zwy~zaJ. od!bywania lekcyj na. wol·nem 
nego o morderstwo, zwolmo~. go 1ed-, ipowkltrz;u. P.ny fadtl'Cj pogodizi1e oClbywaJą Się w ogrcxfach, lnr.b na c:ue.dzłf1cach 
~l'ak z braku dowodów. Dopiero gdy szkolmych iPrZYtldad ten rreczywiśoi•e &1•)d1ny Jest oo.śilaid-owania. 

zg~~ł ~ę ~sądu autor po~eści kry- ~----~-·~~~~~-~~~~~~~~~-~••••••~ minalnej „Windee" i oświadczył, że w j W Barcefonle prte'd ktl'ku d1nfamf po. 
swoim czasie omówił z Rowlesem lden" I 'Yiedeń. 7 ~zerw~a. I sta":'iać dziecko bez matki, zabrała Je ze r.owniie doszło do pow~inlei~zych rozru-
tyczny plan morderstwa, zamleszczo- (t) W mieszkaniu przy uhcy Enge- sobą. . . chów ~wolucyjnych, 1ed.n.aKie rządowi 

nego . w tej po~eści, morderca przy- gasse 76, znaleziono wczoraj niejaką Dochodzenie wyjaśmfo. te mąi p. udafo sl-ę opainować sytuację. ~rzywód• 
znał się do strasznego czynu i został Marję Antał wraz z 5-letnim synkiem Antal, z' pochodzenia węP,:: er, od dłuż- cy ruchu rewoli.tcyjn~o areszitowarri, 
ponowni,e aresztowany. Trybunał ska- I bez życia. szego czasu jest nieobecny w Wiedniu przyczem natrafi·ooo I skonfi..YkO\vano 
zał go na karę śmierci. Sledztwo usta- Jak wyn~ka z listu pożegnalnego. , i m:ej,sce pobytu Jego jest nieznane. N~-1\vie.lkłe ilości brom. - nustrncja nasza 
liło, że Ro'?'les w podobny sposób za-I pozostawioneg~ prvez denatkę, zak01i- leży przypuszczać •. że przykre poży~1.e pr~dstawia moment prze~oszenia Z\vłok 
mordował 1 usunął zwłoki dwuch za·, czyła ona życie z powodu strasznych z męzem pchnęło Ją do tego roz.paczli- zabttego w czasie walk uhcz,nych rewo--
trudnionych na Jego farmiie robotników. 1 bólów nerwowych, zaś nie chcąc zo- wcg-o . kroku. lwcjonrsty. 

Codzienna nowelka „Exoressu•. 
nJiiĆ męi·owi wyrz1uty, że Ją za·n.!edlbuJe. samotnie powracała z jaikregoo rodizinne-

Od1y ulkłatdiali s.lę o sm1, poczęta czy., Traf chciał, że spotka1ł Fe-lice, która 

• - Nie mam c:o ciebie de:rpłiwoścl. - go przyjęcia. 

)'ero,., IDU ,-ui -..r1erzq! odlparł. - Czy mt nie wolr.<> porozma- - Ma-deMne onowtad.a. że pa'n jesf 
Z WW wiać re zmajomeml pruniaml. Je'Steiś OO.- n!1ebez.pie<.:z111ym don.żuia.nem! - zaw.ola-

B't cP • t . · ·r 1 · .c A ói . · . prawdy d·zi?<a. ła d10ri z oomie<:hem. ... 
La ?"o zma rreo.1a po ~o .n~v. m rozmawm":. m mąz, przec1wme. f riJ1d'erj1k -n.a~.t me pazwolnt ma.f7..on- - Wwc p~nq mni1e sfę boi? - s.pyit_at, 

Oości;e pa'Illny ~eh~ byld 1:UJŻ ~ró~ro Dotychczais mgdty z tobą o tern nle mó- ce d!a·lej mówić. B:Yił zm~zony I chciał ~glą·d"1jnc jej w oczy 
zn:ęcrem. Prl'.es.~a,IJ tanczyć, .?1e p~H w1ę- wtraim, ~le tera;z. paw!·ef!l wszy~tko. N!ie 1. ać. _ Nie, n1e boj.ę się fadnieigo mężczyz. 
OOJ s.z.c11I111P·ana 1 .CJlcho gwa,:zy.J~. r . mogę lt:llz dlt1U1żieJ t~go zmeść. D:zę .~ me- sp Znów m'rnqt t}'ld1Z.~ń. We wtord< wie- ny •.. 

Pai,nn;a fel~, pr~e„h.odz~~ przez go frycrerytlrn, c1::tgfo mam Ja.k·D„ś złe czorem fry•c.lie.n1k uda~ s~ na PoSiedize- Wsiedli dlO taiksówk.f. Fe:!iice nagle 
wsz:ystlki1e JJ?k;OJ~. :p1foie b.tczyla na to, p.rrecz.uda. 11.ie. Tvm razem na porządik'll diz.1e.n.nym zmrulaz.fa. się w ramiona.cli Frvderytka. 
by n:ilkt z ?'osc.1 śtę nl·e oodizN. , . Gd'ytbym go mia.ta stracić, z ipe'W'noś-1 ma}dÓwa~y się ba.rdlzo watne sprawy, Ody tnksówirn z.atr:zymaifo si.ę przed 

W galb~ne~·Ile, dio którego .ró~i.ieiż raJ- cią ódieibrnłaibym sobie żyicie. Każ.dlego ·to tieiż ze1bra.ni~ trwa~o dłfuże.j, niż ŻWY'kle. jej domem, f nxleryik nawet nie pytat, 
rz.a,f~, zawwazy.~a s:vą przy1a-~i6M<ę Ma- wtor.kiu frY'dleryik udaje si•ę na 'POSi1edze- 1 OkotiO go::ltz1l·ny c1rugiiej po póloocy zate- czy motie wejść z nin na górę. 
dlekJ111ecl?ra.,.,.s~~dr14~ zw~~; d:1~: . nie za.rząc111 spółJ~ a!kcyjniej .. w'r.ac~ bar-,1 1ef.onowa1ła Maidiele.iir:e.. Po rnzkosz.!11ej w1·zyde, mocno zm1ę-

?"C! 51v. a 0 ·. ;aw a nieJ. dizo późno. Ostałlmm raizem zJawuł siię do- - Jesteim ta.ka me.s1pdkl)lrnt. Chcia- crony, powrócfll do domu. Tym rarem 
Dlaic.zieigo się niie baWli.c;'Z . . piero o trze'OFe!j po póf1n,ocy. Prz.ez ca.tą tam się dowi'.edlzieć, czy jeszcze trwa po- MadieJ.e.ine spa.ta snem sprawi,eidHw~nch. 

Ma·delie,i,ne. we.sit·ch!nęła. cręzlko. noc oczyw~śde ni1e zmmży!a.m cika. Gdy s:iedz.eiri.ie - rzcf.da dlO f ry•c!ieir\o1ka. Po t'""'odm:iu Fclke z.I-ożyła w.i.z.ytę 
-: On. mn~e po.z'Os!aw::t samą .. Już od wróctł, ~wileld1~iał. że byi! w. kawiarni z - Więc poto mn.iie wzywailaś do te- Maidele.ine. 

gddlzmy si1~diz1 w są'S I1vdimm. pcjko3u z Su- pewnym bnain•shsitą. Ne mam J1ed1nruk pew- !ie.fonu. N~e. to dQJ>rawdry n.iie:sl'y.r.hane. - .Je.stem ta•ka szcz~~Jiwa - ośwla<l·
setbe Chat11g'lly, tą obrzyd/11wą, wytmalo- noścl, czy mówi~ prawdę. Ach, gdybyś f nider}1k tym rnzem me na żarty się czy1ta Jej Madt"lctne. - Wyiobraź soble, 
wanią bl:c1nd·y1nką ! Jes·tem zroZ'p-acZ-On•a! ty wied•zfa~a. j.aJk Ja ciierpię ! zdenenvował. I że tilbkt:rtf~o wtorku d1zwonilfa.m Cl(} t~o 

- Alleiż 11.llSIP()kój się, kochanie! - sta- - Biedna Ma-dic<leline - westcltr.ęła - Madioletrre je'Slt niteztl!)śn.a - porny- towarzystwa. Okazuje się. źe on diopraw-
rruta sLę ją podeis.zyć fe:l1Jce.-Góź w tern 1przyja.ció~ka. - N~e powmna1ś jed.nai.1< , ślat. - Tirt.;t:!tno prziedeż zrnaileić wierniej~ ld'Y s·peij·z.i ta1k p.óźno na posi-etlreni!.a-ch! 
z.~ego, że twój mąż razm,aw1a z Sussete! przejmować s!Ję temi 1rzeczami. Twój fry- s·zego męża. A ona mi n.Le w1e.rzy. Umyśl- Tera:z i•u1ż mu ufam i śpię s.J')Ql!mjnie! 
Powbnnaś równi1eż wyis:mlkać sob11e ia1kie- dlen1k jest przeci1ei ba.rdiz.o porzą·dinym nl-e za.dzwoni)ła, by się przeikonać. cz.y Jej 1· Zresztą Fryden1k właśnie od tego wtor
goś towairzysza ! Spójrz, doil<tór Ermorut I mężem. I n~e osziuJkuję. ku bard1zo się zmfodł. Jest teirnz db. mme 
jest z.uipe.fnii1e sam! Zawotam go! I felice musi.aiła zaijąć się in1nymi gość-, Powstała w nim reakcja. Po raz 1 uiprwd•;rniąco g-rz-eCZ!lly i otacza mnie dtt-

- Nie ozyń rego. 01' eza.su, jalk wy- mf. p!·erwszy, powracając z p()s~ec1zenfa. po- ią brosk.liwością.1 

~rum z.a.mąż, mcżczyźnd przest<ł!!i mnie I· W pót god1ziiiny późnLej Ma1c1eklin·e myśl at o nocny.eh rozrywka.eh. Niej Tłum. D. 
łDte.resował. Nite mam nawet o erem z m- wrnz z fry.c1:!.ryficiiem w~a·~~ się c!t0_~~: __ cE~aI0_!::1~-s~~ .~iem pó~~ ·~~-d?.JOO· . 

Za wydawcę 1 ·druk.: W1da1n1i~Uro .,Re publika'" sp. z o~r. o~ rQdak,01 cdpowiedzialny: Jan Orobelniak. lódź, Plotrko wska 4~. 




